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Bom.b·ard:owa::fti.e~:saragossy 
·. ~ 1 . ; . J • 1 / „ . \. . - . .. . 

Sukcesu .WoJsk·· ri."ądo . .Wrjch_. · .. p„d~ Bllb~o 
SALA'MA

1
NKAk, - Komuni- tamNi ofdparle. . sywną· i' z~ktiją siopnfowo n~ nych, -dokąd poeiski nie ~ięga u;,N1I h~~~~:i b':kijs~;e Jci':. 

at genera ny watery JY.>W- a roncie asturyJslkim po- terenie. ły~ · · · kach Guernica i "Amocibi.e' 1 nieprzy 
'ańczej donosi: Na froncie jedynek artyleryjski. Z fron- , · · · · MADRYT~ - Z Bilbao dono jacie! wyrzuoo.ny wstał z~ swych 
ragó.ńskim ożywiona strzela- tu madryckiego Avila i Soria POWSłańCY , szą.· iż wojska ·rządowe _prze- stanowisk. Odparliśmy rówuiet 
una n.a wszystkich odcin- nie ma nic do. doniesienia. Na • j prowadziły w okręgu nadmor- wszystkie 'ataki, podejmowane DB 

mch. Lotnictwo rządowe bom- froncie asturyj.skim ożywiona wyjaśnia ą skim manewr, który miał na r<żnych odci.nkacb. . • I 

ardowało bezbronną ludność obustronna działalność artyle SEWILLA. _ Gen. Queipo celu otoczenie brygad wio- POź~ry , , " 
ilną w Saragossie. 20 osób ryjska. .. de Llano, przemawiając przez skich, odpartych· w dniu oneg 

~stało zabitych a 19 rannych. ~ . radio, powrócił ·do sprawy bom dajszym. ' . 
Na froncie. baskija~m trwa Zacięte walki hardowania Guernica. i fanta- Akcja ta . zakończyła się 

. d~lśzy.m ~1ą~u wyro~ywa J . stycznych _ jego zdaniem -i wspaniałym . mkcesem wojsk 
ue i ~macmame poz~cyJ. Na MAD~Y~. - Age~CJa Hava wiadómości ·na · temat działał- rządowych, ; które .mimo wpro 
onc1e Santander proby ata- sa dono$i, ze na odcmku Ber- · ności lotnictwa powstańc~ego. wńdzenia przez powstańców 
'w wojsk rząclowy_cli na od-, meo tnvają zacięte walki. Oświadczył on, że "łr'ęcz do walki znacznych oddziałów 
'nku Espinosa de Bricia ro- Wojska rządowe przełamały 1 d techniczQych, atakowały z 
ły Z W ielkimi dla nich stra- powstańc7_.. inic1' atywę of en- przeciwnie otnictwo rzą owe · lk · · p , . 

--i bombarduje bezbronną lud- wie ą energlą. owshmcy po 

Ks. Windsor opuścił Austrie 
Rozwód •· Simpson stał sie 11r1womocn1 

ność cywiln'ą, czego dowodem zostawili na placu boju wiel-
hyło obrzucenie homhami kie ilóśd mater.iału wojennego. 

SAL~--·1ANKA. - !Comu:..ib' głó­
przez lotników rządowych w wnej kwatery powstiańczej z nie-
dniu wczórajszym miejscowo- dzieli- podaje, że na froncie arngoń­
ści Fueµte · Ovejuna, Espiela ski.tn trwala strzela.ni.na i drobne u­
Penarro)'a, Porcmia, Villia t .... rczki. Na kilku odcinka.~h posunę-

MADRYT. - ~'\gencją. !Jav!1 
sa donosi: 'N ciągu wczorar 
szego popołudnia bombardo 
wało 63 samolqty rządowe 
pozycje powstańcie w półnoe 
nej części prowincji · GuadaJiJ.· 
jara, na odcinka~h Siguenia, 
Jadraque, Almadrones, Torre 

i Bujala~o. ' 
W miejscowościach Siguen· 

za i Bujalaro, gdzie bomby tr~ 
fiły w magazyny amunicji i 
benzyny, wybuchły pożary. . WIEDEŃ. - Książę Windso cie królewskiej, uętala pensję 

opuścił wczora:j swą do tych I księżniczki Elżbiety na 6,000 
zasow1 siedzibę . w miejsco- funt. rocznie aż do osiągnięcia 
ości pipelsbach. O godz. przez nią 21 lat, a po dojściu 
-ej rano otrzymał on z Lon- do pełDOletiiości na 15.000 z 
nu tel:fonicx.~ iadci'mość zastrrez~niem zmiln w l'azie 

Harta, Villa de Rio· i Montoro. 

do~::iif10t~::~~0·~~ =~rcli Wiz»la pręz. Miklasa w.Budapeszcie 
dniach szpital w <Zordobie, flJJD,\L'ESit. - Wcwrai rano 
p~zy C~J':\. ~lc~ni? eh~ j ,ran pri:y~~:Ji 'tu 1 :W!e?n..!a P.r.e·&,dent R~ 

swe·go adwokata o uprawo- utodzeniav się księcia filii. 
noen-ieniu stę wyroku rozwo- Pensja królowe}: Mary utrzy· 
lo~ego pani Simpson, po czym mana została w wywkości 66 
JOWziął decyzję niezwłooz- tys. funt. Pen8ja "s. Glouce7 
te~ wyjazdu do ,Fra-ncji. ster z 25,000 E_odniesiońa zosta 

tu ~eśh smierc pubłik.1 Austri.acJc+,e; .Ml.kir,, z- mał 
• • • :i:o~t\. ..,. .nderz '..lehU c}j,n.ig'g sekr.e-

tych warunkach -; o· tart sta.n:.. ,dr. Schmidt i kiJku wvż­
świadczyl gen. de Llano ....:. na. szych. . u~zędników a.ustriackieh. 

Obaj naczeln:~v państw ' ie swy­
mi świt nni udali się przez łówne 
ulice .mias , owacrjnie w,it.::.n1 puę.z 
tłumy, do paLc krolewś1'.ł~go. 
gdzi~ z.a.rezerwowa.De ?JOSta~v a.par· 
tament~- J.ła prezyde~t>'a' l\hkluą. · 

kazałem intensywne .bombar- · ." " · · ' · · · · " 
d · · · · · · - . , · „ 'J Na dwncn. .Qoga.to udeko.rowa-

Pra.sa wę· ':?rska· w gorących· ·lf!'· 
tvkułacli wita "-rt;Zydeintii 1~1.j~ła~ 
którego wiżyta .. ważana ' jest ,ZIL 11• 
rc.;.zystą 1.1:in1fesaC: śó~ej .t1''P!v•~: 
źr.:: ·austria.e.k.o - węg'ierskleJ, ~-'91rteJ 

l"rzed wy .iazdem książę ła c;l.o 30.000. Komitet nie wspó 
i.ndsor przyjął dziennikarzy mina wcale o księciu Windsor. 

owa~ie m1~JS?owosc1 . ~en, r..ym, p..;wita.li, gpści regep Ho.rjhy z 
aby się dowodztwo WOJSk rzą małża"" i(, C:złonk:owie- rządu węvic:­
dowych p~zek~nało że wojska skiego '.z !"elnierem Da.ranyi i di>­

g•els.kfoh i amerykańskich . . . 
llaz pozwolił się sfotografo- WIEDEN. - Ks\ązę Wmd-

powsfańcze niekoniecznie mu sfojnky woj~kowi. na ;ra ,_~ -; ~jach · „:or~'cznv ~lr. ' 

ać. Z polecenia księcia sekre sor w drodze z In~hrucka 
arz jego wy~łał depeszt; do przybył o godz. 4.50 orient-ex-
1rezydenta Mi.klasa z pod.zię- pres,s~m do ,I~e~f ?rtu, . skąd w 
11>waniem za gościnność, o.ka- 10 m~nut pozrueJ wyJechal -do 

.;zą być ofiarą ataków, lecz 1·1 - d ., st •u1"' 
również ·. potrafią same ata.ko- .. , ~ I wa po czas mant e a •• 
wać. . JALĄPA. (stan ' Vera Cruz). nizacyj robotniczych .. W:ie.le O• 

aną mu w Austrii. Paryza. 
Sukcesy wojsk.: -=- w czas.ie uroczystości pier- sóh od.niooto rany: : .• 

d' h wszo - majowych dosżł-0 tu do . · M.ll!Siano. wystac woJisko _ ~ 
LONDYN. Ogłoszono -wczo- Ogólnie przypuszczają, że 

aj zalecenia specjalnego ko- po zawarciu małżeństwa, po· 
nitetu, zajmującego się spra- wróci ksiąŻ'Q Windsor do Au­
rą fo:ty cywilnej. . strii, gdzie zamieszka w Ka-

rzą owyc prawdziwej . h!twy. ._między żanda.~er1ę, które k0Jbru,n1 
MADRYT . . - ·Armaty po- członkami Włl'og1ch sobie 01"ga-1 r~~dz1ehły walczącyc~. &po-

wstańcze, które milczały ran- , . koJ z trudem przywrocono, · 
kiem dnia wczorajszego, wzno 
wiły swą działalność w godzi· 
nach IJ>~łudniowych, ostrze­
liwując· .pryncypalną uUcę Ma 
drytu i'tlEan Via i · sąsiednie 
które nltychmiast opustosza-· 

Kom1tet utrzymuje nadal su ryntii w zamku · W asscrleon­
nę ·410 tys. funt. szterl. Na liś hurg. 

Polska wygra la z Francią 5-.: 2 
W poniedziałek •zakończył 

ię w Warszawie międzypań­
~wowy mecz tenisowy Poi­
ła - Francja o puchar p. 
1mhasadora Noela • . 
Ostatniego dnia ~yły się 

lwa spotkania w grze poje­
lyńczej panów zakończone 

zwyci,ęstwami Polaków. ły. 
Tłoczyński pokonał · Petra Ostrzeliwanie centrum Ma-

6 :4, 6:2, 2:6, 6:3. · drytu trwało, z malymi przer 
T ł k' · . ł J . wami, dwie godziny • . Liczba o 

ar ows 1 zwycięzy amai· fiar jest stosunkowo niewiel· 
na 7:5, 9:7, 6:8, ó:O. l ka, poiliewaź ludpość korzysta 

w ogólnej punktacji zwycię jąc z niedzieli tłumnie udała 
żyła Polska 5 :~ się do dzielnic dalej położo-

Komunizacja zwiąZków. zawodowych . 
R~weJacie o planach komlnlernu we .francii. 

:>ARYt. - „Le Matin" przynosi 
llireg inJormacy j na temat osta. 
tich posunięć Kominternu. 
Pnypommając, że inicjatywa u­
worzenia frontu ludowego i zjed­
oczenia związków :aiwodowycł wy 
da od · Kominternu, dziennik zwra-
1 uwagę na to, ze pod pretekstem 
rednoczenia ruchu zawodowego u­
llo się komunistom opanował gló­
ne organizacje, należące do Geue­
llnej . 1nfederacji Pracy, a w szcze 
olnosci ·syndykat metalowców, któ 
im kieruje komunistyczny depu-
lWany Otes. . 
Syndykat ten, jak twierdzi dzien­
ik, ma i.tanąć na czele ruchu, zmie 
tającego do usunię.:!ia ze związków 
iWodowych tych elementów z daw 
!j Kontederacji Pracy, które .. mo 
~b;v. 'Jiię sprzeciwiać realizacji pła 

• 

r.t., ustalonego przez .komitet wyko-1 rzeń we F.rancpi · może doprowa!lzić 
nawczy T!"Zeciej Międzynarod. ów- do rozwiązania . partii· komunistycz• 
ki w dn fi wrze~ia nb. r.; n polega- ncj, Komintern polecił agentowi nie· 
jący na tworzeniu stałych komite· mieckiemu W~lterowi :tflbrichtowi, 
tów fabrycznych. · aby wraz z jednym z kierowników 

W dn. 14 kwietnia .·delegat Trze- ,czerwonej PQmocy międzynarodo­
ciej Międzynarodówki na Francję wej" Bourenu opmcował pian ··nie­
Datnow wydał polecenie podjęcia legalnej organizacji. 
akcji, zmierzajl!cej dó usunię<:ia ze Odpowiednich . funduszów dostar­
związków zawodowych tych prze- cz:i:ć ma sekretarz odcinka zachod­
\tód.ców, którzy są przeciwui straj. niego Trzeciej ~łiędzynarodówki 
kom politycznym i zajmownniu fa. Willy ~.-ostel w zurycJtn. Kontrolę 
bryk, a pl'Zede wszystkim właściwe nad tymi fundus7,ami sprawować ma 
~o kierownika Generalnej Konfe. 
aeracji Picy p. Jouhanx, sekreta- Sternberg. 
rza Kent eracji Belina i' wielu in- W sluud komitetu wykonawczego 
nych dzia aczy. obok Danowa wschodzą sekretarz 

Poza tym przewidując nlcPQWO- stałego komitetu fabrycznego Maze, 
dzenie rokowań o PQłączenie partii jeden z crganizatorów czerw~nych 
socjalistyc;;;nej z komunist1czną i li ·syndykatów w ~RR Smir8'w i 
cząe się :a ya, i.e dalsz7, b1e1 W)'.da· członek Komintern• PetroWaki. 

Sptawcv masakrv 1-maioweJ 
w ·.Warszawie zostali aresztowani 

,l 

. Poli~ja prz~prow.adziła do- mi strz"! .:t.t:~ hvli członkowie 
chodzenie w sprawie strzela~ Związku J\bodz~eży RadykaJ­
nia w dniu 1 maja przez kil· nej. 
ku nieznanych osobników do Ćzterech ~JY.>Śród spraw-
1= ochodu Bundt1 11a ulicy M.!ej ców strzelania zostało aresz· 
w Warszaw:e. towanych. Są to studenci Uni 

' wersytetu Józefa Piłsudski eg9 
'. Zrazu· sf\dzon,'), że byli to w W.arsiawie: Jan Smoleń~k~, 

·komun:śc;, t:•ilują_cy wedrze:ć Henrrk Pa tur, Janus~, Oleyn.1-
się • do pochodu . . Dochodzeme couk i Konstanty O~mczyk. 

•wykazało j{"dn1>k, że sprawca- ł Dalsze dochodzenie trwa. 
• • 

Bestialski napad na starca 
Na szoĘie Surm.in ~ Zem­

brze, ·pow. brodziecki, · został 
na.padnięty 63;letni statzec 
August Weihel, rolnik z Zem-
brza. ·· 
R0lnik, powrac.ał z Grudzią­

dz.a. 'piesro prżez las. W pew­
nej chwili z zarośli wysko­
czyło dw'óch osobników z ki­
jami i poczęli bić starca po 
głowie. Gdy ten stracił przy­
tomność wcisnęli mu · w usta 
piasku' i poczęli go rewido-, ~ 

wac. 
Łupem zło<lziPi padło 200 zł. 

gótó\vtki, na 100 zł. weksel wy 
stawiony przez niej. Bochla z 
Grudziądza. pasz.port, zegarek 
srebrny oraz różne · pokwito­
w&D'.iL · ' 

Po ograbieniu nieprzyknn­
nego napastnicy poczęli bić 
starca kamieniem po głowie, 
po czym zhiegli. 

Dopiero nad ranem znale­
ziono nieprzytomnego starca 
w rowie i przewieziono go <lo 
szpitala. 

Wypadł z samolotu 
LONDYN. - Z srunolotu le- . 

cącego n.a wysokości 600 mtr. 
wypadł aptekarz z Dalston w 
hrabstwie Essex, ponosząc 
śmierć na miejscu. PilDt spo­
strzegł 2'Jllik.nięcie pasażera 
-0piero po wylą<lowaniu. 

Najlepsze LO.QY o różnych s.makach w Pijalni Mleka „ZDROWIE'; 

t ., . ' 
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LONDYN. Wynik wyihorórw -t. zn. :opozycyjny. oo jednak ';,Times" - gał.owa jest uznać W zak.ree.ie ekonoon.i.C2lll~ 
w Japonii uw~żany jest w - ulMiiem tUJtejs'zycll'ikół"po- specjalną po~~l; Japonii w Japonia i Chiny wymagają 
Looidyn-i·e j.aik.o mał-0 zmienia- lityc.zuycli - nie' wJ?fyfile· na atosunku do C · ale nie mo- współpracy innyich przyjaz­
jący ~czasowy tikił.ad sił bieg e.praw rządowych. :'··-.: ., że zgodzić się ze stosowanymi uych i zaJ.n:tetesow.a.nych mo­
polityeznyieth. 1 

• , .,Time$„, ooen;iajlł!'C ~o-·."" ci~ <>Statnich 6 lat meto- - ~a~t'!"' .. Z ch~lą., g~y ~yny 
. ~ar1api~rt poZ051tiał na ogół rzoną w Ja.pon.ii:· try!Ł-uację., cl.anu. , . „ • J~ponsk1e .. d-ow1odą, ~ mten.­
t8!1ci, Jaki był dotychczas stw·ieroiza. że wynik wyborów .. Ro~<>J_ l!n1rnyc~, przy1a~- CJ'e Jrupo~u w<>h~ ~~.1Jn są czy-

n!e jem .dcmfosły. Rząd, który nycli i . . ~rosperuJącvM ChllD. ste, to nie.~~Zlle Je~ zbywało 
11i1e. poip1erał w wal"?&. w:yiborr _stanowi p.ie~y kr?k !Il;8- ~- na s~a!.h.1 _popal'C;l;u ze stro­
cze1 żadnego 6łronniciwa am dze do romwązanta Japon- ny Wle•kieJ Br-yrtani1, a Ame­
pn~ał, . ~ wy·g.r'!lł. Syt.u- _ski·ch. zagadnień wewnę~z- ry~a również ~ie h~zie się 
acja . po zos~Je ~·· 1aJka była n~h 1. z~ęfrznyc.h - twa er- ~1„gał.a ze ~pra~ą ~Pa-

Pierwsza msza po 
3 latach 

· MEKSYK. - Po raz pierw­
szy od lat trzech w stanie Chi­
huahua biskup tej djecezji -
jetłyńy kapłitn llpr:h\l"filotlf ao 
Odprawiania iilahoJ; ;~ńshv - ce 

_leł:irował wcmraj m.5zę świę­
tą. 

Bezrobocie ·W Anglii 
LONDYN. - Liczba bezJ.'IO· 

hotnych w Anglii w d!Il. 19 
kwietnia wynosiła 1.454.443 
osób czyli<> 146.758 mniej, niż 
w dn. 15 marca. 

prze<!. J;oZJW1ązain1ean 12.lby. dz1 .,T1me.s • l;yfikt1 - konczy „ Tcl.Illes • 
Ro7JWÓj wydar7.eń d'ylploma- . 

trcz.ny~ · w l~~ii j~t •. zda-

·
niem , Tmt~ Il. , eteltt~ty &a N grada p· Pr mi ra 

dla dobrych urz~dnikc1w 
rOzW'Q jU \tttlaf7Ja1 ~Bór­
czych. Nawiąizująe clio u!aw­
nienia faktu rox.poC·żęt~· ,w 
Londytą,ie ro~aft. eelem .. ~ P~ prezes Rady Ministrów przy praey. 
skonsolidowanda. stosmnków 'i minister ~rBJW wewmęt-rz- Pan Premier uihzielil pocl!-
anglo-jaipońskicll, ·;,T.imes" nych gem. Sła'WlOj-skla.dlkorw- wały· staroście, poJecił prred-
twierdzi. że rokowania te do- 5ki dokonał w dn. 4 maja in- stawić dwóoh najlep6zyoh u­
szły do takiego p_unlkit~ w kió- spe-kej-i st~rostwa _grodzk.ieigo dęd.ników do ~a.c.zenia 
rym Foreign Office ocwkuje pras.ko „ wa1'5zawsk.iego. In- Krzyżem ZasłUigi oraz udzie­
k.-0nkretnycli propo.z~Yi. ze s.p-Okcja miała l!a. celu ko!lt~o- Lć &taroście. wszystkim. u.rzęcl 
ze st.ron-y: rządu Jap?nsJci:e·g~>. ię puiruktuaJll'?sc:i lllrzędniikow n·ilk:om i woźnym. , za.trudni<>-

Para kOChBDk ·w D~ie.DlDii.k hardz<.> .z~u1w·~e w przyhywanm do pracy oraz nym w s.tar-0stwie, .romunera- . 
. O ocerua sam f~t.· na~1~1a spos~hu pr.zyjmowania intere- cji pie.n.ięŻhej. (PAT)~ 

' na szalOCle tyeh .rokowań ; l U'W8Za Je za sa:rutow. I---·.-------
_·. dt>~<?<J.. że Ja.~ia . goto~a Jest Poz~ .tym' p. Premie~ w kon-1 . . • 

' BERLIN. - .Na mocy '!Y1'0- znJą~ .w stoS>Ulnk~ ~o c~ sta- ferenCJl ze s.tarOS1tą -111;rereso- Metrrka D. Simpson 
:~sądu ~zys1ęgły~ W: ~UJ:>- nowisko ~rdzieJ ~a·rk<>- wał się cenem.l'prodmJ.dow ~<>- . . 
perta} śc1ęt·o wczora1 nieiak•el wane. co Je5ł wartLnk1em. 01 żvwczy-ch oraz cegły. P. Pre- BALTIMORE: Na. z.ądan.1e 
~? Marxa i jep-o 1..ochank.~ ile J. nf>O~h~ pragnie przyja~ni niier· ~wtler<lził; i.ż starost~ władz. fra!llJCu&k!!?h mi.eJscow~ 

· .May.!3r~Wl\t . ktorzy o~rul1 hrytyJslci.eJ. '. . ·· . grodzki prasko - waTszaw5 k1 konsul fran~usk! przesłał m~ 
W\Spolme męza Meyerowes. Wielka Brytalllla" ~ pisze orientuje się ba.Niro dobriZ.e we try.kę_ . uro?:zeinua P· W all1~ 

wc;zebkich zn·ga~ieniach,' z~ią WarfaeLd Si~o~ . urod_zoneJ 
zanych ze swoun stanoW'IS- ~ Monterey {Peinsyilwan1a) 19 
ki.em, że wn1ka w potrzeby lipca 1896 r. Zmuszał ione do nierzldu 

i w nieludzki sposób katował ,; .. 
' . ' 

terenu i -ludmości oraz, że -----------­
wszyscy urzędnicy, zatrudJnie- Samolot - wielokrotnie 
ni w sta.rostwie~ byli o godz. 8 .szybszy od pociągu. 

„Gtergczng".puder ten 
jest dziesięciokrotnie 

pi~kno - nie sprawi• 
wrażenia .maquilla1e'a• 

Puder tea 1preparow11nyjeat no11rJ11. 
udziwi-j11cy1D 1posobem. est o• tJ~ 
lekki, że utrzymu/11 sit Ul powletru_ 
Oto nowy „Eterynny" Puder Toka1oa, 
Puder tea jest niewidoczny na twany, 
Nie czyui wrażenia „m_aquilla••'u", 
lecz 11adaje aaturalne pii;kao. Ni1 
zawiera 1iar11i1tycb CZll•tek, ktor1 
draźDilł pory, twotZllC Wllfty łOb 
plamy. „Eteryczny" ł'uder Tokalea 
przylera do skóry w ci11gu 8-a ~ 
dzin. Kładzie OD kres tłustej, aw1 

Cl\cej alc:órzo i poły1kowi aoaa. Ni1 
należy 1ię jui więceJ zbyt często J"ł' 
drowaćl Ani de12cz, ani wiatr luli 
µocHie aię nie zepsuj11 świeżej cery, 
któr11 puder ten nadaje. Osi unij· dai• 
ieucze fucyouj'ICO piękno prz:es ••• 
stoaowanie „Etorycznero" Pud!'I 
Tokalon. W razio •iezadowolen1a ;... 
zwrot pienic;dzy. 

· · ~ Sądzie Okr(3gowym w So- ją i pastwił się nad nią,· tak' iż 

·~ :i~;:: ~~~~~: p~:ect:t~ =~i;·ik~1~ ~ni:oo~~~ - Rewolt.a i 2na· r·ch1··rty'1na w· ,~.K-·a·ta1o·n1·1· -­: ~~s~: ~=~11~°t~l ,;·.;;.,,," ,., ""~:·: R" ~~·: . wu·d~- ·a-- 1' ~s· 1r· te··~za' „_r _z':•d'Z._"\U,e· ·ni1-'a·-: ... ' ... :, . - ~.e,:."··.;. 
-tnie znęcanie się •nad swą ż001ą więhszej ilości ·~ncji. octo- llU • 'I 
23-le1Jnią Genowefą, w celu wej. . · ,i. PARYŻ. - Od szeregu dni straży granicznej. · Władze wydały ,szereg' ,.-. 

· zmih:szenia jej do upr·awiania '7 __ eh · ,_ , : · otrzymywano doniesienia o Komitety' anarchistyczne w rz<ldzeń, m. in. przegroążorio 
· nierządu i dostarcz.ani.a mu pie : LXSlllll:ł sam;o~zy zCiw~~ ntepokojach w Katalonii. -Do- Puigcerda i Seu d'TT--~ TJ ·zmo- zasieka.mi z drntu Kolczaste-
~zy uzyskanyich tą dro·gą. knosk porf ·1 

, C~ 1tk.z.aJ- ni<' · 'enia te były bardao ogól- hilizowaly i uzbroiły swoich go szosę, wiodącą z Puigcerde 
- O beStia.lstwie piek.a.rza do.aie- 0 .w ą ~ra ~ac. . a,, ow- · nikowe i miały wyraźne śla- zwolenn'ików, którzy oczeku- do Seu d'Urgell. . ' 
śli . policjii Sfl.5iedzi .. ~rz~yta ski:~ zas, ktoly'pik za ~oh11 dy sur~we.1 . cenz~ry. ~opiez:o ją rozkazów. · Rządowe w.:>jska katafoń. 
g?11enna Cmykows~leJ, 11i!a~- po !8:onj przesz ~c · . ry;mmJl : wczoraJ z pogra:nic;za htszp_!ln- Akcja anarchistów ma na skie mają zamiar ·otoczyć i izo 
n'l()llla w d'OChodlzenm pohcyJ- llą osa z<>no w więz,1enfU.. ' ·I skiego nadeszła wiadomosc o 'l :e zamachu sta· lować miejscowości, opanowa. 
nym; jest n~ do uwierzc:n.ia. , Z~pa<lł . :wyrok sk~~j~y krwawych w)rdarzeniach, pod nu w Katalomii. ne przez anarchistów. 
· Cza11oow..sk1 zamykał Slę z Cza1kowskiiego na szesc mte'" czas ktorych poległ prezes ko-

: ł.on.ą w m.ies:tka.niiu, katował sięcy wię~enia. .. mitetu anarchistycznego w m. 
Puigcerda Antonio Marlin. 

Gwiazdr filmowe lamią ·Slrai.kl ~-, stc~!is~~~~fj~f' ;:ti~~i 
HOLLYWOOD. - Strajk'I jącyc.h pracowników, któryc"h lewirowymi są bardzo napię­

W rutejszych wytwórniach fil przewódca Charles Lessing o; te. Rząi.. kataloński wysłał 400 
mowych rozszerza się. Ohojęt· świadczył, iż nie gwarantuj6 karahinięrów na wzmocnienie 
ne stanowisko bogatych bezpieczeństwa . filmowych 
gwiazd filmowych do ruchu gwiazd, w chwili gdy będ4 
Ertrajkowego oburzyło strajku· przychodzić do pracy. ·· 

Strait pra<owników. aotobusouiych 
ogar~ia całą prowincJ~ 

LONDYN. - Strajk pracow transportowych nie uzna tegQ 
ników autobusowych na pro- strajku 74 legalny, . ' kOIDlit~t 
w.in~ji rozszerzył się wczoraj strajku prowin~jonalnęgo go­
ne. Hull i Peterborough. Je- tów jest przystąpić do bez.po• 
zeli związek pracowników średnich rokowań' z praoodaw 

I cami. 

Ziazd OZN w BialJm· 
stoku odroczon1 

Prezydium _główne organiza 
cji wiejskiej O. Z. N. pottano­
wiło przełożyć termin zjazdu 
okrę.goweg-0 organizacji wiej­
skiej w Białymstoku. Zjazd 
ten odbędzie się w dn. 17 maja 
h. r., a nie - jak poprzednio 
ustalono - w dniu 9 maja hr. 

Straszliwy głód. w Maroku 
· Epidemia tyfusu pogarsza · srtuacie 

ORAN. Gł6d, jaki pa:nuj.e Karawany te pędzą przed tu.d!ności aż do przyszłych 
wśród luc1ności _połudillioiwej sobą wyinędiiiniale _ stąd~ O\.v~iec zbioric>w. 
części Mar.ok.a ł'rancus.Icie.go i kóz, z których z-nacz-i.la ilość, Cala lucLność francuska Ma­
przybieria ro~ia~y bą.rdzo skutkiem braku pożywienia roka bierze czynny udział w 
gr-oźne. Od 18 miesięcy w oko- z.dycha po drodze. W śtód gło- zap.obie;ganiu skwtk'om kata­
li~ach, nawiedzonych gł~em dują-cych wyb. wchła ecpidemia strOfy. FUJnkcjonariu-sze pro-

• me było deszczu,, skut'kiem tyfusu. . . · ' tektoraiu od.dają na fondusz 
cz~g? zasiewy z.ostaly w zuipeł- Aby .za'Pohiec ·s-kufk9-n't nie- zwalczania klęs.ki ~łod,u oo 
nosc1 wypalone. · urod·~aJ1U protekforat W' Marą- 1..._6 proc. S'W)i'c.h pobotow. 

Ludrn-0ść doi:lkm.ięta klęską ku wyasygnował j'uź 10 milio-! 
głodu ciągn.i·e tysiącami kara- nów franków, kwota ta j '?'dnak Guhel'tllato.r gen.era.lny Ma­
wau ku północy, gdzie władze niewystarczająca jest, jeśli ro.ka, czyni starania w celn u­
frallicC11Skle ustanowiły ośrod- się zważy, że konieczne jest zyskania pomocy ze strony 
k : rozd:Uelani-a żywności. . zabezpieczenie wyż~.ienia rządu m:et?qP.Olil. 

. . -· - : ;· ~.;: \, 

· Niepokoje religijne we Francii 
P ARYż. - Miejscowość Scot' 

be we Francji zachodniej stałn 
s;ę widownią niepokojów na 
tle religijnym. 
Ponieważ tamtejsza rada 

gminna uchwalila podwyższe­
nie opłat religijnych, biskup 
odwołał miejsdowego księdzd 
i odmówił mianowania nowego. 

Ludność katolicka w liczbie 
200 ósób okup0wała budynek 
merostwa, żądając odwołania 
przez radę gminną powziętej 
decyzji oraz przybycia nowe­
go księdza. 

W Scorbe i w sąsiednich 
miejsco• - '.)ściach panuje wid· 
kie podniecenie. 

lrwau.„e zaiścja na pograniczu 
sowlecko-mand!urskim 

' 
MOSE -N A.- .Agencja Tass terytorium.. 

donosi z ChabarO'W'Ska, że dn. Grupa, .na którą natknął się 
2 b. m. o godz. 17,20 sowiecka patrol sowieokii, zaczęła ostrze. 
straż graniczna zauważvła na Lwać strażników sowieekich 
połuid1nie od -jeziora Chan.ka ogniem karabi.nowym, wspie­
na terytorium sowieckim u- rany.m przez ogień .karabinu 
zbrojoną grwpę żołnierzy ja- maszYlD:owego, us-taw1onego na 
p<>ńsk.ich i manc1żursikich. pogramczu.. . 

W tym samyim czasie inny Sowiecka straż grani~na 
oddział żołnierzy mand.ż.ur- odp·owiieduała ogniem, zmu­
skich, wyposaż0iJ1y w karabin I sz.ają.c oddział oo wyco.fania 
maszynowy, obsadził Unię gra się nia terytorium Mandd:u­
niczną ohs.erwu,ją.c sowieckie kuo. 

i . 

Rozruchy w Turkiestanie sow. 
KA!R. - Wiadomości otrzy 

mywaJ,1e z pogranicza persko 
i af gańsko - turkiestańskiego 
mówią <> poważnych rozru· 
chach w sowieckim Turkiesta 
nie. 

Ruch na kolejach jest często 
przeryw:any na skutek us~o-

-t· • 

dzenia toru i cystern z wodlls 
większość kooperatyw i klu· 
hów przestała istnieć; z powo 
du bojkotowania przez lud· 
n ość.-

Z Szirahadu donoszą o star 
ciach oddziałów wojska SO" 

~~eckiego z uzbrofoną ludu.o- I 
sc1ą. 



Miesiąc maj działa na wszel­
kie stworzoo.ie podniecająco. 

Kot zapomina o myszach i 
agania się za kotką. pies za­
pomina o kiełbasie i ugania się 
ie suczką. nawet koń doroż­
karski podnosi <>puszczo.ny 
przez całą zimę łeb i, gdy nie 
widzi' prred sobą kobyły, 
uśmiecha się fil.wternie do 
i.grabnej taksów.ki. 

Ludziom uganiać się nie 
wypada, ale coraz cz.ęściej na 
szpahach gazet ukazują się o­

loszenia: „ Wdowa, lat 30, szu.­
pana na stanow.is•ku", „Ka­

waler Simka panny z mieszka­
niem", ,,Samotny szuka towa­
zyszki życia z 20 tysiącami 

posaguH i t. d., i t. d. 
Krótko mówiąc maj budzi .w 

se-rcach niepokój. Każde .stwo­
rzenie szu.ka mił-0ści. 
Dostałem od pewnej ,wido­

cznie hardz-0 młodej czytelni­
czki następujący list: 
„Ponieważ na.stał maj, mie­

siąc mi1o8ci, więc ja bym się 
ba.rdzo chciała zakochać. ] uż 
czwarty dLień szukam miłoś­
ci, ale nie wiem, ja.k ją zna­
leźć, bo prawdę mówiąc, nie 
wiem dokładnie co. to jest. 
Bardzo bym chciała, żeby mnie 
pan' poinformowat...•• 

Hm.„ Co to jest miłość? Jak 
to odpowiedzieć · na to pytlt­
Die? WcaJe nie jest takie ła· 
twe i proste, jakby się wyda· 
wało. . 
Postanowiłem rozpytać się 

między ludźmi. Zacząłem od 
dozorcy pana Wojciechu. 

- Panie Wojciechu, jak się 
pan zapatruje na miłość? 

Dozorca westchnął żałośnie. 
- Owszem, jak Eię bramy 

dawniej o 10-ej zamykało, mi 
· ć niezła była rzecz. Zako­

chany młóclziak jeden z dru­
gim u narżcczonej się zasie­
dziaJ i szczególnie w mnju za 
robek był niezły. Ale teraz, jak 
o 11-ej trza bramy zamykać, 
to cała miłość diabła warta. 
Wielkiego po2ytku z niej nie 
ma. 
Odpowiedź ta niewiele mi 

~yjaśniła. Zwróciłem s~ę więc 
do· stojącego na rogu policjan· 
ta. 

- Przepraszam, czy nie 
mógłby mi pan coś powiedzieć 
o miłości? 

- Chętnie. W zamkniętym 
lokalu, owszem, dozwolona. 
AJe na ulicy uważa się za obra 
zę .moralności i karana jest 
grzywną lub aresztem. 

1 ta odpowiedź mi nie wy­
starczyła. PoszedłeIQ dalej i na 
tknąłem się na pana Złotkiewi 
cza, dyrektora biura handlowe 
go. 

- Panie dyrektorze - spy-

. . 

Samobójstwo.· ionr dJktatora 
po zdegradoą;anlU. jej ... ęża 

Moskiewski ko2ondent 
• .Daily Telegraph„ aje cie­
kawe szczeg<)ły nag ego usunię 
eia tak zwanego „dyktafora 
Ukrainy" Postyszewa. Ptzed 
pewnym czasem · przeniesiono 
Postyszęwa, który piastował 
stanowHko naj~yższego komi 
sarza sowieckiego na Ukrainie 
do okr~gu Samary, gdzie po· 
wierzono mu kierownictwo 
tamtejszej organizacji 'komu· 
nistyczriej. 

Degradacja ta nia niezwy­
kle sensacyjne powody. 'Przed. 
pewnym czasem ,ylywiad r ran 
'cuski zakomunikował Stalino­
wi, że najbliższ·y -'\".Spółpra· 
cownik Postyszewa Iljin . Eioi 
na usługach pew:nogo . obcego 
mocarstwa i pracuje . w . jego 
wywiadzie. . lljin • informował 
agentów tego mocarstwa, któ-

rych jest.bardzo dużo na Ukra czas której został aresztowany 
inie, o wszystkich poczyna i osadzony w więzieniu na Lu 
niach politycznych i wojsko· biance pułkownik Pauker. kie 
wycli na Ukrdinie i za te info? rownik brygady policji poli-
macje dohrie mu1 J>łacono. tyeznej. · 
. IJjin stanął przed, sądem woj -Pauker .jeSf 1 poclio<łzenia 

skowym w _Kijo-wie i .za . zdr:i· Austriakiem i ·był nie-'yi fryz 
dę stanu wstał z wyroku sądu 5u 
rozstrzelany. Postyszew zaś, jerem. Jego zada.niem było zor 
którv nie miał pojęcia o :dzia- ganizować' dużbę hezpieczeń· 

' Il stwa, która miała czuwać nad 
łalności szpiegowskiej jina, Stalinem,. oraz , obserwować dy 
zosta1 zdegradowany. d 
żona Postyszewa z rozpaczy plom.ał~w · cu zoziemskicli i 

że jej mąż został zdc;l?"ld<>Wa- ~ła<;hes ; ~ojskóW,..c~. • 
ny_,_._popełniła mmoho1słwo, . Obecme· podczas afery szp1e 

W związku z tą a'f erą ·szpie- gowskiej na · Ukrainie organiza 
g?wską 'gniew Sta~!na- zwr~ił cja-.Pątiker~ całko:~foie. zaw~o 
się _ przede wszystkun .przeciw dła. I w„ zw1ązk:u z tym austr1a 
fs:ontr-wywiadowi sowiecki~· : . eki fryzjer, ·który' w czerwonej 
1:qu, który nic nie wiedział -.'o ~osji-jo!;tał pułkow.nikiem i ko 
działalności Iljina. · . . mendanłem policji, musiał - po 

Stalin . nakazał . przę~!owa- dzi~lić lbs_ swego byłego zwierz 
dzić nową_ czystkę-w GPU, pod chntka, Jogckly'. 

Od 20· 1at: nie moie Znałeił 11racr 
·Tragedia b. stud.enta--szplega· · 

Henry de Wa.len.sten Eiudio- sanki w Syrii.> Azjata propono P.aść jego· o.fi~ą. · i ten zmienił 
wal przed 20 laty medycynę w I wał- mu więc aby udał ' się do ,vyrok śmierci na . dożywotnie 
~a~ze. , Pth~ego d~~a poznał Syrii, za~iąg~ąl &ię !am do woj ciężkie roboty w Kajennie. 
Jakiegos Az1atę, ktory mu u- ska francuskiego l · przysyłał De Wal~ten trzy razy u­
czynił niezwykle ponętną pr'o mu stamtąd informacje, a w za: ciekał z Kajenny i za . każdy~ 
pozycję. . mian ził! to przyrzekł Diu rlałą razein' był ujęty. Dopiero za 

Wówczas sytuacja w Sfrii wysoką pensję miesięczną .. Po czwartym razem szczęście · u­
nie . hyla jeszcze wyiaśniona. nieważ própozycję swą poparł śmiechnęlo się do niego i u­
Aijnta zapewnił studenta, że wielką sumą. de Wale:llsten z cieczka mu śię udała. 
jeinu i jego prżyjaeiołom zale- miejsca się na ńią zgodził· i P~ opuszczeniu Kajenny wę 
ży bardzo n.a tym, aby dokład pewnego dnia wyjechał do Sy· 1 d,rował po całym świecie i bar 
nie wiedzieć jakie panują sto rii. ' ~o często, zależnie od okolicz-

W alensten posyłał na poda- ności i krajt?,, w jakim przeby· 
ne adreśy reguląrnie sprawd- wał, zmieniał nazwisko. Ma­

tałem - może pan wie, oo to zdania i sądził, że na tym koń nem ten jednak niewiele mu 
,jest miłość? , cży ~ię jego praca. Pewn.ego pomógł. 
Zmarszceył gniewnie czoło. wieczora jednakże, gdy w cy· . Od trzech lat wędrował po 

. - MiJaś,ć? Miłość to są, pa- j wilu jVYkrada! się. a..,kostar! Eur~pie. Najlep~j stósunkowo 
rue, pcy\'latlie .rozmowy urząd podsz dl do n1eg-0 Jak1s pan 1 pow10dło mu się na Balka­
n~ków '!' biurze, śmichy~ pa: P.rzedstaw.iai,~ się za „przyja- n~ch. Tam zd?hyl .w. ~sia~a­
Ille, chichy, wzdychania . 1 c1cla . Az1aty zaproponował me stare auto 1 roz1ezdżał nim 

przewracanie' ocżami i tawra- t>00.000 franków za zabójstwo po półwyspie bałkańskim. Pew 
ca.nie g1dwy. J~ . za to moim guhernaiora, generała Gourau ńego dnia, wjechał tempem na 
pracownikom wytrącam z da. W pierwszej chwili do Wa drzewo i dożnal ciężkich ohra· 
pen·sji. lensten przerd'ził się i nie żeń · cielesnych odwieziono go 

Znajomy doktór oświad- cl1ciał się zgodzić na tę propo do szpitala, skąd wyszedł jako 
c~)·ł nii, że miłość to ~a.burze- zycJ~· Z.araz się j~~ak roz· kaleka. ' . 
ri1e nerwowe, po~voduiące cza.~ · myslił. Br! z~yt c~c1wy, -a~y .. _W. :1:-ukse~u!gu ~ła~ze do­
sem utratę s.nu 1 apetytu~ Po- tak pokazna suma Jak 600.000 w1edz1ały się kun Jest 1 prze· 
lecił mi proszki. uspokaj~jące. nie mogła go skusić~ · k~zały go,·znów Francj_i. Ponit:. 
Po~ta n':'- m?Je pyta~1e ~- Zamach się · nię udał i de waż _we Francji likwiduje · się 

m~śhł się i odpowiedział Walensten . mus:al ·ratować się kolonię karną · w 'Kajennie i 
krotko. ucieczką. Wywiad francuski, nie wysyła się tam już skaza· 

-;-; .Miloś_ć, ,to rjw. do oty- który energicznie go· poszl;lki- nych, de Walensten został . u-

--~ .. 
~' 

, 
(}ta tiP!oHP Smżqikt 
Dr. A. Oetker, Sp. z o~ o. 
W nrsznwn, Rakowiecka 2J 

N!ezrówr11ma tsi~tka z przep!~iunł O-re «.. 
Oetkera p. I. „Dobra gospodyni plecM! 
sama" jest do nabycia we wszystkich $tl„ 
pach kol-oni•alnych, ks lęgam~ach ! u ,.... 

Cena obnlłona 30 91'!1•ZJ· 

GIELDA 
Dewizy: Holandia 290.10, Ber1U. 

212.78, Bruksela 89.32, Gdańsk t00.20. 
Kopenhaga 116.39, · He!si.J1ki 11.59 · 
Londyn 26.11, N-0wy Jork 5.27, Pa. 
ryż 23.85, Praga 1'8.40, Zu.rych 120.9', 
Wiedeń 99.20, Marka · niemiec.k4i 
srebrna 12? .OO. 

Papiery procentowe: 4 proc. poi. 
konsol:id. 54.25, 7 proc. poż. stahil. 
68.00, :; proc. poż. prem. in west. 66.00,. 
4 proc. pai1stw. poż. prem. dolar. 
40.00, 5 proc. poż. konwers. 59.00. 
6 proc. poż. dolar. 53.50 (w proc.). 
kupon 10.17 zł. 

Akcie: Ba·nk Polski 102.00, Węgieł 
19.50, !Starachow-ice 32.50. 

Tendencja dla dewiz, pożyc~ 
państwowych, listów zastawnycll ~ 
akcyj n.iejednolita. 

RADIO 
OODA, dn. I -Ja 1f31 r. 

'·9> „ Kiedy ranne" 6.33 Glmn111~ 
6.50 Muiylca (płyty). 7.00 D1ienn:1c per­

ny. 7.10 „Pa.rę mlormacji" 7.15 Audycje 
dla poborowych. 7.35 Muzyta (pfyły) , a.m 
Audycła dla szkól. 8.i0-1i.30 Przer'Oła. 11.ll 
Audyc 11 die ~zk61. 11.57 Sygnał. czaeu. 
12.03 Zespół salonowy. 12.40 O:z.iennilc POol 
ludnlowy. 12.50 „Szukam fetnlska" - po­
gadanka. 13.00--15.00 Przerwa. fS .00 Wiad„ 
mości gospodarcze. 15.15 Koncert rozryw. 
kowy (plyly). 15.55 .,Skrzynka technlczn11 ·•. 
16.10 „Zagodlci muzyczne" - audycja die 
dzieci starszych. 16.30 Chór Akademicti. 
17.00 „Wypr.ąwa Kijowska 19'10 roku" - odo 
czyt. 17.15 Łódzka Orkiestra Salonowa. 17.!ił 
„U wytwórców dzbanków I „zwierzątk6w„ 
w fity - pogadanka. 18.00 Pogadanka akt„ 
i)ln•. 1!.10 w:lldomoścl sportowe. 18.20. o ... 
lciiestra 18.45 Pr-ogram na jutro. 18.50 „O 
przy~zlołC wlej~ldej dzia:wy" - pogadaito 
ta. 19.00 „w sklep:e z zabawkami" - opo- . 
w:ad11nle. 20.35 „ChW:·!ką Biura Studiów"'. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pog11d11nta 
aldualna. 21 .00 Koncert chopinowski:° 21.!I 
Kw:ntet fortep!~nowy. 22.00-25.00 Muzyq 
l11neczn11. 

WAISZAWĄ, li (Mokol6W) 
13.10-14.30 Utwory Edwarda G r<fega (p~ 

ty). 14.SS „ w:adomoścl z tycia stolicy • 
14.«)-15.30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 
ll.OS-24.00 Muzyka taneczna (plyty). 

losc i ~wd_osć~ , wał, .w końcu ujął go w pódej mieszczony. w szpitalu . wię-
A dwie ,n~mfy ~ocne, do kt6 tzaiiej spelunce w Bejrucie. ·ziemiym· w Paryżu, gdzie spę· Wyjazd za gm.nicę? 

rr.ch ZW!Oc!łem. się .z despera- Znaleziono przy nim . j~szcze dzi re8ztę dni· swego' ży,cia. Oczywiście samolotem. 

cJ1, gdyz mgdz1e nie mogłem .200000 .franków De Wałen- ----·----------------------

~~~~~~~ 0!1;h:~n~iyna ~i~~ :~dri Ek:z~?~~e~:1 k:~: r:;~rci~ 'PrlJIJk .przed Sil iem NajwJższrm 
chem. . Skazany wystosował wówczas · . . , . . 

- O rety! Chłop; Jak byk prośbę 0 ułaskawienie do gene .. Na. wokandzie Izby U kar· kar wn1esh tylko skazani żr 
i nie wiec~ to miłość. Chodź rała Gourauda. · który · mini nej S~du Naj~yższt;g!>. znaj- dzi z os.karżonyn;i Leską · n• 
pan z nami, to panu poku· dz1e· su~ w dmu dzIS1e1szym czele. 
żem. . . głośna sprawa o zajścia przy· Dwaj skazaini w tym proce--

Ale straciłe.m ciekawość i z ••of Tokarza tyc:;kie. · . sie Feldherg i Haberherg, ktci 
nie poszedłem. I ostatecz.nie 101 I" • . . · Jak wiadomo skargi kasa- rym wkrótce upłynie termia 
nie mogę .. udzielić _odpo~ie~~i . Wczoraj' rano · zmarł . 'zttAko- cyjne ' przeci'!ko wyroko~i odhywa~ia ~ary wycofali ~ 
na pytanie, co to Jest m1łosc? mity hiśtQcyk ś. p. ; pro( . . dr. s,au Apel~cy,p1ego. w L~h- Sądu N!'Jwyzszego swe skarp 

Napoleon Sądek. I Wacław -Tokarz. . Dle podwy?.SzaJącemu wymiar kasacyJne. 
. .... ... . - ~ . . . „ - „ ' . 

T · , . -· ·· · · · · ._. · ,. t _·Ucieszne przygody ara pa . „f:I.· ·pO~Q „ .. Q . IJ.· -~alentego Grypki 

Jak to, wcet koranada ·króla · angie~sk-:elt·· ·adliedzie ·sie bez pani Kunegundr Grrpka! 

l'U~UCHAJ1-ł15,KU1\ ULIV . 
I POCO NAM SIĘ Tł::UC PO 
POClĄGRCH IGNA<t OO~ 
llNGUI - PRZECIE I TlłK 
W~ZVSTKO ZOBACZYNYW 

. ,_, '"'flC° 

. . . ~ . 

.._.,:_ 'I i'ilC. t.l;;./"'•~::J ~.-Olf.0Ji\•i- ...-l 
JG UłDRC!' TO WS1.Y5'TKO W Wf\k · 
52AWIE,N11 PCHA!t SIĘ G01.IESW 
. ONDYNIE:. NO, POM'l'Śl-KUNOZJU 

C.1V l'I':: ••A~ RRCll? -



etr. • 

-Proszę jeszcze chwilę poczekać - nekł ko­
mendant policji zmienionym głosem. Mam panu e& 
kretarzowi coś bardzo ważnego do zal::.Jmunikowł' 
nia. Wracam za chwilę. 

Sekretarz niemieckiej ambasady i jego żona cze. 
kali. Komendant policji wszedł do przylef.(Tłcgo ~ 
koju, Minęło kilka chwil, a on nie wraca. 

Sekretarz ni1;;m.ieckiej ambasady stracił w kof. 
cu cierpliwość. Zwrócił się do dyżurnego policjanta 
i oświadczył. 

- Proszę udać się_ do pana komendanta i zakc; 
inunikować mu, że dłu.żej nie będziemy czekać. 

Po chwili policjant wrócił. Na twarzy jego ma· 
lawało się przrażenie. Wybiegł na zewnąitrz i u. 
larmował wszystkich funkcjonariuszy policji. 

. w porcie 8ftS1JUnnme jakąj iucbw~ ~fetę ~ ~ I - Czy wun się nie myll? Niech ~ani się dobne 
miast ~unikow~o o tym komenda.Muwi poliQji. Tan przypatrzy zatrzymanej! - rzekł gnlewnie komen­
pr:iypus~aJąc. że nJQto ~ę Morett~ ~ybył ~ ~ dam oli ·· 
i przystąpił do przesłilcharua aTa'lrlltowaneJ, JQt6ra twierdził.a. p C.Jl.. • , . . , . . 

- Co się stało? - otoczyli go kołem koledzy . 
..._ Pan komendant popełń.ił harakirL„ Wszystkie 

wn~ości wyszły mu na zewnątrz.„ 
Jak tylko policjant zakomunikował kolegóm tę 

-straszną wiadomość, rozległ się dzwonek telefonu. 
Telefonował generał Araki, który żądał od komen· 
danta policji sprawozdania z pienvszego prżesłn• 
chania niebezpiecznej agentki ... 

tie jem żoną sekietatrza ambasady niemieckiej. Jak tylko roz. .._ P02JDa1ę 1t\o 'Jestcn gotowa przysiąc, ł.e to ta 
~o się ~lochanie d? J>?ko~. wszedł poticjmt i ~ sam.al Nie, nie myfę się! 
m~iJc?wał. ~ sekireta~ n1emieokieJ amhas8.d_y •• pragnie w - Cha, cha. cha ..• : - l'O'Ześmiała Eię rudowłosa 
wazneJ spraMe pom.ó'Wlć 

2
z k„om

0
endaotem policji kobieta. - Opiera się pan na zeznaniu tej kohietyf 

A tymczasem niebezpieczna agentka znajcfowa. 
ła się na pokladzie statku. Wyciągnęła się na leża. 
ku i paliła papierosa. Obok nie.i siedzieli Linoolii 
i James i rozmawiali o wspaniałej pogodzie, jaka 
panowała na ocen.nie. 

• Jestem z zawodu lekarką charóh ocznych i stwier­
Clzam, że jest to kobieta o bardzo słabym wzroku. Trze I Ros I anie - Czy ma pani słaby wzrokf - Zll(pyiał ko-
mendant policji, panią Kojaki. 

- Kto? - apyitał zmieszany komendoat po- - Tak- Z daleka nic nie widzę-
fteji , ~Dlaczego nie nosi pani okularów?' . 1 

- Sekretarz niemieckiej ambasady, pan Bramr -:.... Kto ma pieniądze na kupno okularów? 

- Kapitan powiedział mi, że już jutro znajdzi~ 
!T;ię na Morzu Czerwonym - oświadczył Lin· 

- A więc podróż będzie bardzo krótko trwała 
wtrąciła Anna Morette. - Tss - szepnęła nagle do 
Jamesa.· - · Stojący w pobliżu nas trzej panowie 
rozmawiają po rosyjsku. Byłoby bardzo pożądane, 
abyś poddu<!hał, o czym rozmawiają. 

schwick - powtórzył policjant. - Jes1i pani ma słaby wzrok, to jak pa.ni moze 
• · . - Mąż mnie. szuka! - wykrzyknęła rudowł?S8 twierdzić z taką pewnością, że stoi przed panią ta 

kobieta. _, Pame komm1rzu, co pan na to powie? kobieta. która WTęczyła jej dziesięć yen? 
Komendant policji był tak 71Dlieszany, że nie - Jeszcze raz powtarzam, że to ta sama kohie-

1nógł wymówić słowa. Spoglr ,lał to na poUcjanła„ ta - kategorycznym tonem odparła Japonka. 
to na rudowłosą kobietę, n~tórej wargach hłł\ Do pokoju wbiegł policjant i zameldował: . 
kał się triumfujący uśmiech. - Pan sekretarz ambasady niemieckiej oświad· 

- Przeproś na chwilę pana sekretarza niemiec- czyi, że jeśli pan komendant natychmiast go nie 
kiej ambasady - odezwał się w końcu komendant . przyjm.le, złoży zażalenie do ministerstwa spraw 
policji - i wezwij świadka, panią _Kojaki (było 1 wewnętrznych„. 

- Aby byli przekonani, że pan nie zna rosyj­
skiego i nhy nie czuli się skrępowani pańską obec­
nością. - rzekl Lincoln do Jamesa - zadaj im pan 
jakieś pytanie po angielsku. 

James podniósł się, kilka chwil spacerował Po 
poktadzie. a J;tastępnie zbliżył się do trzech panow 
rozmawiających po rtJ~yjsku i zapytał po angiel• 
sku: 

to nazwiSko biednej Japonki). - Poproś go! - rozkazał komendant policji. 
- Pan Braunschwick o.4wiadczył, że przyszedł Sekretarz 8.mbasady, tęgi mężczyzna z ohwód-

w bardzo ważnej sprawie ... - rzekł policjant. kami P...OO oczami, wszedł do pokoju zasapany, wa-
- Wprowadzić pa.niłl Kojaki! - krzytkną.ł ko- chlując się chusteczką. 

- Bardzo panów przepraszam, czy mog-P.hy 
mnie panowie poinformować w jakim języku roz.. 
mawiają? Bardzo mi się podoba.„ Jest niezwykle '!llendant oolioji. - Jest:eś tUJtaj, Hildo? - ~TZvłml!lł do &wej 

Rudowło.,.,, kobieta waliła tymczasem pięścill w żony po niemiecku. - Drogi Boże, dlaczego ciebie 
dół i groziła komendantowi J!Olicji, że swoim poetę- aresztowano? 

dźwięczny.„ ,. 
- Po rosyjsku ..• - odparł. jeden z trzech panów 

w złej angielszczyźnie. . 
- Dzi~kuję, - Ja mes uprzejmie się ukłonił. 

powaniem zwichnie sobie tylko karierę. - Ach, ci Japończycy •.• - rozpłakała siię nagle 
Policj8iD.t wprowadził panią Kojaki. Komendant rudowłusa kobieta. 

policji zapytał ją ostro: Sekretarz niemieckiej ambasady zaczął ostro 
- OzY jest to ta pani, kt6ra wręczyła pani dzie- protestować. Oświadczył, że nie przejdz:e do po-

- Oddalił się, znow spacerował przez chwi1ę 

sięć yen i poleciła telefonować do generała Araki? rządku dziennego nad tą sprawą. Jest to bowiem 
r Tą. sama, - odparła .JAp<>nka. fr Pani .D,ln.ie nies.łychane! Jak 9śm.i.elono .się :aresztował. żonę · 

~aje, co? Ujęłam panią, ce>.? - zwróciła się pani dypl.omafyl Jeszcze dz!s wniesie skargę d~ mini· 

po pokladzie, a następnie usiadł w EobHżu trzech 
HoE'jan i udawał, że czrta książkę. Dzięki swemu 
ostremu· słuchowi,. podsłuchał całą rozmowę, która 

Koj8:kl do rudowło.5ej kobiety. · sterstwa spraw· zngranicżnych. ~·- · 

Nowela była zadowolona i starała się 
. . wybić mi to z głowy. Ale gdy 

stwierdziła, że nic nie wskóra, 
wzięła mnfu w ramiona i ży­
czylia· wiele szczęścia. 

BIEDNY STl.JDENT 
Gdy m.Dał.am osiemnaście lat 

przy.padkowo sprzedałam uda 
ną kopię starego mistrza i spra 
.wiłam tym wielką radość mat 
ce. Była to ostatnia radość, ja­
ką biedna maii!ka miała ode 
mnie. Wkrótce wyzionęła du~ 
cha i pozostawiła mi dwa ty­
@iące złotych. 

Pewnego dnia spotkałam sta 
!''ł przyjaciółkę matki, pannę 
Morczyńską. Była również ma 
1arką. Mieszkała ostatnio w 
Paryżu i przybyła do Warsza 
wy tylko załatwić jakieś spra­
wy rodzinne. Radziła mi, a­
bym yojechała do Paryi;a.. 
Tam skończę studia, a przy 

· fym nie będę sama. Zgodziłam 
fiu~ na ten :eroiekt i pojechałyś 

' llly razem Cło Paryża. 
· Pianna Morczyńska mieszka 
ła na Montmartrze w dwóch 
pokoika<:h na mansardzie, 
gdzie się rozgościłam. Pod nie­
obecność panny :l\forczyń.Bkiej 
do sąsiedriiej mansardy wpro­
wadził się młody Amerykanin 
Tycjan Bruce, który zyskał mo 
ją sympatię: Urzył ~koło dwu 
dziestu czterech lat i prawdo­
podobnie był pozbawiony 
wszelkich środków do życia. 
Serce mi się kurczyło, gdy go 
spotykałam na schodach w je­
go wytartym ubraniu . . Pewne­
go razu nawiązaliśmy rozmo­
wę i opowiedział mi. że przy­
był do Paryża, aby studiować 
malarstwo. Podziwiałam jego 
hezł.roskość i przystosowanie 
się do biedy. . 

Mister Tycjan studiował r6w 
nież w Akademii Sztuk Pięk· 
nych, więc często się spotyka­
liśmy i szybko zaprzyjaźruliś-

my się. - Przynosisz mi szczęście-
Pewnego dnia zdobyłam się rzekł Tycjan wieczorem - u-

na odwagę i zapytałam: dało mi się sprzedać szkic. 
- Czy chce mi pan '\\TY• Mam więc nieco grosza i mogę 

wiadczyć przysługę, panie Ty być hojny. 
cjanie? , Zaprowadził mnie do pohli-

- Ależ barazo chętnie! O skiej kawiarni i zamówił butel 
co idzie? kę wina. Następnie udaliśmy 

- Jesteśmy przyjaciółmi, się na spacer i w pewnej cl1wi 
nieprawdaż? Mówię teraz do li minęli.śmy wspaniały pała­
pana nie jako kobieta, ale jak cyk, w którym odbywał się 
kolega. Niech pan mi pozwoli jakiś haL 
pożyczyć jemu nieco pienię- - Dlacz· · ·'J nie udajemy się 
dzy, które pan mi zwrqci, jak na taki ool .' - zażartowałam. 
skończy studia. - Czy sprawi ci to przyjem 

- · Jestem pani bardzo ność, Basiu? Może uda mi 
wdzięczny - wykrztusił oble się coś przeprowadzić. 
wając E·ię rumieńcem - ale - Ale musi to być tak wspa 
niech mi pani ·wierzy, że pie- niały bal, jak ten - roze· 
niądze, są mi niepotrzebne. ~miałam się. 

- Jest pan zbyt dumny, - Dohrze. Zrobione. 
aby ode mnie coś przyjąć - Jakie było moje zdumienie 
rzekłam zdławionym głosem. gdy po dwóch dniach Tycjan 

Przez kilka chwil szecll obok oświadczył: 
mnie 1·~ilczący, a w końcu za- - Sprawa jest załatwipna. 
pytał: Jutro wieczór udajemy się na 

- Dlaczego pani chce mi po bal. Wypożyczam sobie frak. 
życzyć pieniędzyf Ro-biłam sobie zarzuty, że 

- Ponieważ sądziłam, że są głupim żartem __przyczyniłam 
panu potrzebne. się do tego, że Tycjan wyda 

- Przez tę propozycję dała niepotrzebnie wielkq sumę pie 
mi. pani pozwolenie do zada- nic.;dzy. Twierdziłam, że to był 
nia pytania, którego nigdy tylko żart i że wcale nie chcę 
bym nie śmiał pCjg.ta wić. Czy iść na hal. Nic nie pomogło. 
pani czasem myśli o mnief Następnego rana Tycjan 

- Tak, bardzo często. wszedł do nas i poiyczył gaze 
- 'Pak często, aby czekać aż tę. Nastypnie znikł i nie poka· 

biedny młodzieniec zacznie ty zywał się przez cały dzień. 
le zarahiać, że będzie mógł z W południe przyszła jakaś 
~>anią się ożenić? dziewc~yna i przyniosła wiei· 

- Tak - wyszeptałam. kie pudło. Gdy je otworzyłam 
- Kocham cię_ z c;młego ~erca ujrza}am kremową koronkową 

- rzekł prosto i u1ął mrue za I f--ukmę halową, do której była 
rękę. dołączona kartka z napisem: 

Panna Mo.rczyńs~a, kiór.ej „Najpiękniejszej Tycjan". 
wszy5tko opowiedziałam, nie - Co to ma znaczyć f - wy_ 

, 

go bardzo. zainteresowała. __ 
· (Dalszy ci ąB jutro) 

krztusiłam? I 
- Tycjan przysłał to dla cie 

bie na dzisiejszy bal, - oświad 
czyła panna Merczyńska. 

- Pani mu chyba powie­
działa, że nie mam co włożyć? I 
Czy p_an~ się nie wstydzi. l 

- Basm - odparła - Ty- . 
cJan pragnął ci kupić suknię i 
pytał mnie o .radę. Dałam mu 
więc jako wzór twą niebieską 
suknię. 

Wkrótce zjawił się jakiś 
chłopiec i przyniósł buciki, rę 
kawiczki i jedwabne pończo­
cl1y. Potem przyniesiono fute· 
ralik, w którym leżał naszyj­
nik z prawdziwych perełl 

Tycjan zaś nie dawał o sobie 
ma.ku życia. Dopiero około go 
dziny dziesiątej wieczorem zja 
wił się. Elegancko wyglądał 
we fraku i czul się w nim har· 
dzo swobodnie. 
Obsypałyśmy go pytaniami. 

Ale polecił nam być cierpli wy 
mi. Pt•dał mi ramię i opuśc1liś· 
my mieszkanie. Przed domem 
stała wspaniała limuzyna i szo 
fer w Hberii o,two.rzył nam. 
drzwiczki. 

- To nie mój wóz - rzekł 
Tycjan - pożyczyłem go po­
dobnie jak frak. 

- Do kogo należy ten dom? 
- zapytałam go, gdy zatrzy-
maliśmy: się przed oświ~tlo· 
nym pałacem. 

- Do ambasady amerykań­
skiej. 

Z poezątku czułam się nieco 
sJkrępowana wytwo;rn.ym towa 
rzystwem, jakie było na balu, 
ale później p,rzyzwyczaiłam 
się do niego i bawiłam się do · 
skonale. W drodze powrotnej 
obrzucałam Tycjana tak pyta 
jącymi spojrzeniami, że nie 
mógł już yanować nad mbą i 
oświadczy z uśmiechem: 

- Ach. Basiu. miałem o-

chcesz rrnet {Jfelł1'4. 
cere-uiqUJQ/ mqtlla 

DkRMOPALM~ 
mrrrnbiane~qo tą 
ofeiach o/iUlflł/CI 

CILOTPARI~ 
kropnego stracha, że przeczy­
tasz gazetę przed mym zezna· 
uiem. Dlatego dziś z rana za· 
brałem wam gazetę. Aby ci ku 
pić perły musiałem wystawić 
czek. A ponieważ jubilerzy &l\ 
bardzo gadatliwi wszyst.)rn się 
wydało. 

- Na.pisano coś o tohief -
zapytałem z wyrzutem w gło­
sie. 
Wyjął gazetę i pokazał - mi 

następujący nagłówek: „Syu 
amerykańi,kie_go multimilione­
ra, Tycjan Bruce, gt'a rolę 
biednego Etudenta. Kaprysy 
młodego bogacza". 
Byłam tak oszołomiona, że 

nie mo&łam wymówić słowa. 
On pochylił się nade mną i 
szepnął: 

- Okoliczność ta, że pn:y­
padkiem jestem bogaty nie 
zmieni chyba naszych uczuć, 
co kochanie? 

W milczeniu skinęłam gło­
wą, a on objął mnie i pocało­
wał. 

DIAGNOZA 
- Temu człowiekowi, co tak 

się chwieje, brak czegoś za.pe· 
wne? 

- O nie, właśnie cierpi ~a 
nadmiar. 
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śRODA 

Dni Krzyż. Pdusa 
V pap. w. Kro­
scencJany. 

,,Jak zdechniesz, to przridą inni'' 
RozpaczliwJ strajk okupacJinJ piekarz1 w Henrikowie Słowiański: Go-

śeimila. Slrzy· -- ~ 
tysława. 

Słońca wsch. :S.59. 
zach. 19.07. W pięciu piekarniach pod-Mai KBiężyca wsch. - warszawskiej · osady Henry-
1.22, zach. 12.40. ków toczy się od 11 dni .zatarg 

HISTORIA PODAJE: między właścicielami piekar~ 
U94 śmierć Kazimierza Sp.rawie- a pracownikami, k-tórzy drogą 

dliwego. strajku ok"Qpacyjnego W)"Wal· 
f260 Wielkrie trzę$enie ziemi w czyć sobie pragną prawa do ży 
1789 b~\~e. wybuchu w. Rewolucji cia i ludzkiego traktowania ich 

Francuskiej. W pracy. 
t809 Poległ w bitwie Berek }O!e- Strajk, kt6ry wybuchł w 

fowicT.. żyd • patr. dniu 24 uh. m. objął cztery pie 
1821 Zmarł Napoleon na wyepie karnie w Henrykowie, należll· 

Aw. Heleny. d "lU~1. „ _ k. 
PRZYSŁOWIA: ce o n 16.tora ~zyc tego, 

.,Kiedy maj zimny. a w czerwcu Symchy Brauna, Perli Teret· 
pada, polskiej i Józefa Sierańskiego 

Gospt.Xł.airz 'Qełne s«>doły posiada". oraz pieka.rnię Górniszewieza KTO NIE WIE, tE: 
Polak6w w Brazylii żyje około w Żeraniu. Wszyscy robotnicy 

265.ooo. solidarnie nie opuszczają 
J!ł.Yi!1~ 11~~~at01;!?r;= au· swyc~ warsztatów pracy, mi-

tor Bernard Shaw, został raz zapro· mo ruespotykan.yc~ szykan ze 
szony przez pewną artystkę dram. strony praCodawcow. 
na bankriet, z okazji 25-tej rocz.nicy 
jej nrodllin. w przedd.zien uroczy- Na golJcb podłogach 
st.ości airtystka spotkaw&Zy Shawa 

wiek 118iłował eprzeciwiać się 
takiemu polece:Q.iu, zostawał z 
miejsca zwolniony z pracy. 

laniemofi walki 
żyliśmy wszyscy J>od praw­

dziwym terrorem. Utrata pra­
cy znaczyła utratę prawa do 
życia, bowiem nikt a DM nie 
m6gł otrzymywać zasiłków. 
Pracodawcy urzą~zali się w 
taki sposób, że albo nie Ubez· 
pieczali nae wcale. albo ubez­
pieczali dopiero po pięąiu czy 
sześciu przepracowanych mie­
siącach i to jeszcze wedłu_g sta 
wek zmniejszonych o połowę. 
Gdy zwolniony robotnik zja· 
wiał się po zasiłek~ w ubezpie· 
czalni odpowiadano mu, · że nie 
zdążył sobie W)'robić praw do 
zasiłku, bo za krótko praco­
wat 

Nic dziwnego, że w takich I jałmużna. 
warunkach postanowili robot- - Jeśli który z nas - piszl\ 
r.icy wystąipić do walki. - ośmieli się wspomnieć, żę 

. ., . . dzieje mu się jakakolwiek . 
- Pr?rl11smy na~ierw, że- krzywda, to pracodawcy mają 

by. pcxlp1sano z ~ami un:owę z góry przygotowaną odpo­
·zbioro~ą, re.guluJąCł} . zarowno wiedź: „Złe ci jeszcze? Jak zde 
płacę,, Jak l warunki pracy. chniesz, to na twoje mie_jsce 
Gdy 1edn.ak pracod~wcy. po- przyjdzie dziedęciu innych".! 
traktowali te nasze ządama - C ł h k • 
jak kpiny i w jawny sposób po a .Y ten o ra~ sto~un ow, 
częli sobie z nas szydzić, nie panu1ącyc~ w piekarnia.eh ~ 
mieliśmy innego wyjścia jak ł~enrykow1e pr~e?staw1a Sllf 
proklamować solidarny strajk me tylko p~zera~aJą~o, ale l 
okupacyjny faniastyczme: Nre ~I~Y·. co/ 

• w Henrykowie znaJduJe su: 1n 
O wysokości ołrzymywa- spektor pracy. Jeśli tak, to 

nych wynagrodzeń robotnicy warto byłoby zapytać po co 
jak piszą w liście wstydzą się tam siedzi i co w ogóle robi? 
poprorlu mówić. Zarobki te wy Jeśli natomiast Henryków po­
noszą po kilka lub kilka~aścic zbawiony jest inspektoratu, to 
złotych tygodniowo i to jesz· sprawę zatargu w piekar 
cze traktowane Sl} przez wzbo niach polecamy opiece właści­
gaconych pracodawców jak wych władz. 

na ulńcy, pod~zła do Jllie,,01Q i spyta· - śpimy na asfalcie - pi-

ła z zal.otną uunką: I szą nam w pełnym rozpaczy li s k" I t k b• · · d 4 ooo I t =r;~ó~~~Jł r~~; !~~h:-h~ t;rn:ooL~c; nfu~~ z 1e e y o 1ece. sprze . I a 
- Owszem - ocl~odmał bez zwalają nam przynieść ani po -

::r:;~z~~aWła§~i~i!u~!i~n~z~~ podścieli, łani napwetbwi9zk:i ~łomy Sensac0 1·ne odkr1cie du.ńskicb archeolog6w 
pani zrobić już przed siedmiu la· g owę. oz awient Jestes· • 
tył_ my światłla i wody, a jeśli Duńscy archeolodzy dokona-

idzie o wyzywienie, to i tego 1.i w okolicach Jutlandii kilka 
Tłumaczenie snów pracodawcy nam odmawiają, bardzo ciekawych odkryć, któ­

odsytając od drzwi warsztatu re pozwoliły im wytworzyć eo 
P. Gladiola 97. Otrzyma Pani pie rodziny, które nam pragną do hie obraz ż_ycia i obyczajów sta 

niłldize. Przykrość jakaś będzie. starczyć wrzącefh' zupy. Spo. ~ rożytnych Duńczyków. Odkry-Speln.i się pragnlerue. Szczęśliwy , 6d 1 k 
qzńeli _ sobota. sr prze icznyc szy an wy- li mianowicie kilka siaryćh 

Cyganka 1'.J. Będzie ważne wyda- !Ilienim~ tu rylko fakty taki~; trumien dębowych. Trumny 
raonlo dziejowe. Radość chwilowa rak otwiera. nie '·"· n?C)". drzwi, ~ były w szcze~ólny ..mnsób 
Znajoma blodynka odpowiedzi Pa- 1 ł k ł -r-n'ią. Czeka Paniłl przykrość, spowo- ce ~m . umemoz iwienia , nam . s onstruowane. y y one zro· 

· dowana przez mężczyzn~. z!ozen.1a skołat~ny?h głow na bione z wydtl\ŻOnych pniów 
Franciszek B. · Krakow. Proszę z1mneJ .~sf~ltoweJ p<>SBd~ce, dębowych, do których wkłada­

rrać. ale dopiero w przyiWym ro· st.a.le ~hl.1.zan1e roh?t.~11kom I p~ no zwłoki ludzkie. Kłody te ow 
ku. Bi:dzie P.rzyjemna med:zJela. h od · I d k ł d t. ;...l Ujrzy Pan za1ście ulic.zne. żona uj- mzame ie g nosci u z :ieJ kaza y dę istnym QDruuziei-

. ny dawno niewidziani\ osobę. i t. d. . , • • stwem dla archeologów, pome 
·· · P. Jadzia Z! z Targowej. t;>trzyma Strd1k okupacy1ny piekarzy waz istniejąca w '{ijrzew '.e ta„ 

~!:12'. kha~h!~ł:;k~:~\iw':~~ w H~nryko~1e m!1 pódło~e cz_y nina wraz z ziemią przeszko­
fra: 4. ~:.omrę czekn rado6ć. sto ekonomtczne 1 Od.dama nte dziła rozkładaniu SJf' kłód i U• 

P. Frania z Wo!! 1001. Szczęśliwy słyc_linne .wa.n!nki w jakich trzymała w całości szkielety 
kolor: jasno - niebieski. Spotka Pa · znaJ.do,~ah su: dotychczas jak i odzież Duńzyków pocho-
ll!i miłego blondyna. Podr6i: będz :e stra1kurący. wwch hrzed 4000 laty •. w przyszłooci. Czeka Panią s.mutek, 
ale mi.nie szybko. N• I • I tyc dniach znów znale-

·p, Nina T-e. Będzie ja.kaś duta po 1ewo DIC wa ziano jedną z takich kłód. w 
ciacha. Odwiedzi Panią miła 060ba. - Pracowaliśmy po dziesięć kłodzie znajdowały się resztki 
?!t1'':1 ~~lh~;~ądze. Blondyn do czterna~tu godzin na dobę- młodej dzięwczyny, której o-
Smętne oczko. Będzie miła prze- piszą nam w liście. - Na tym dzież bardzo zaciekawiła zna­

ehadzka. Rozmowa z szatynem. jednak praca nie kończyła się. I wców starożytnej h istorii Da-
Szczęście u boku mężczyzny. Cha- p k • ob ·· S d I · h raktsr pisma wykazuje wrodzoną o s onczonej r ocie w pJe· nn. lą< ząc PC! ZJ:?.a ez1o~yc . r~ 
intel'gencję. karni, każdy z nas musiał sztkach to dunsk1e kobiety 1uz 

Li-K. Radom. Spełru się marze- wz:ąć bat do ręki, m:iąść na przed 4000 laty znały sztukę 

tami„ pośród których najhar­
dziej zwracała uwagę duża hiią 
zowa blacha w kształcie kłam 
ry służąca za klamrę u pa.ska. 
Młoda dziewczyna, którą ohe 

cnie znaleziono, musiała silnie 
odc:iintić się od swych współ· 
czesnych poglądem na tualetę. 
Musiała być bardzo ładna, na 
to wskazuje piękny kEztalt jei 
czaszki, wspaniałe zęby oraz 
dłuS'i jasnozłote wł06y. Poza 
tym była dobrze zbudowana, 
na to wskazują jej kości, i nie 
chciała tego ukrywać. Z tego 
'vzględu wybrała <Ila sieme 
specjalny strój składający się 
z krótkie{' spódniczki sięga.titcej 
przed ko ana oraz ze splecione­
go ze sznurów „swetka" o kró 
tkihc rękawkach, którego fason 
ca~owic'. e odpowiadał współ­
czesnym swetrom damskim. Je­
dynym ustępstwem jakie uczy 
niła w swej garderobie na rzecz 
tradycji, był ,pas zrohioo.y ·ze 
_sznurów i uplęks:wny dużą hrą 

zową blachą. Po.za tym poEia• 
dała brązowe bransoletki o wie 
le wygodniejsze od obecnych, 
które były zrobione z o'.enkiej 
blachy brązowej i były bardzo 
dekoratywne. 

Na podstawie tego stroju nie 
można jeszcze wiele ~owie„ 
<lzieć o życiu młodej Dunki 
sprzed 4000 lat, którą uczeni 
nazwali „Olgą". Można tylko 
przypu~zczać, że umarła jako 
bardzo młoda dziewczyna. Jest 
bardzo możliwe, że jej . śllll:erć 
nastąpiła na skutek tego lekko. 
myślllego stroju, który zupełnie 
nie odpowiadał surowemu kii· 
matowi duńskiemu. Gdyby to 
ostatnie przypuszczenie było 
słuszne, to na pewno na po· 
grzebie - szeptano sobie: 

- No rozumie się ... Zawsze 
jej mówriliśmy, aby tak się nie 
ubierała„. 

Punktualna dostawa -
samolotem LOTU. 

W CZTERY OCZY 
nie. N!i<lejdzie niezbyt miła windo- koźle i furmanić przy rozwoże tkania. Najprawdopodobniej 
mość (nic groźnego). L:St otrzyma niu pieczywa. Trwało to zno'w szczyciły sie tA sztuką·, ponie-1 Pani. lub pap:er urzędowy. Będzie , ~ 

· rozm.owa o podróży. 3 do 4 godzin dziennie. Ktokol waż starał się nakładać na sie-

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml 

Zazdrość nie prowadzi do celu -----.--.--------~----------- bie możliw!e narwiększą ilość tkanin. Nosiły długie piękne /t.'a n1aleJ wohandzie ••• ' 

IDziRne n1ięso 
czyli. „Skutki błt:dów ortograficznych" 

(A.E.) Do restauracji „Pod la! Poroiadam wysokiego aą­
&ęsim pypkiem", której rola3ci clu, jeszcze ro garnku ryczała! 
cielem jest pan Ajzyk Gezund, N a rozpraroie zeznaroal róm 
przybył pan Arkadi Szpil/o- nież stały bynmlec reiturac]i 
giel. „Pod gęsim P.lJpkiem", doroż· 

Siadł przy stoliku i zamóroil karz Walery Pop. Z poblażli­
sztukę m:ęsa. Ale gdy otrzy· roym uśmiechem na ustach ata 
mal żądaną potraroę, spojrzat nąl przed stołem sędziomskim 
na nią z niebyroalym obrzy· i tak royjaśnil sytuacj<J.: 
dzeniem i po jednym kęsie od- - Droażasz pan sędzia, są 
sunął talerz. niektóre ludzie bardzo obrzy· 

Znpłacić oczyroiscze nie dliroe. Poroiedzieć mu przy je· 
chciał, mimo roielokrotn-qch dzeniu, na ten przykład, o tru 
monitóro ze strony rola.ściciela. pie, to juz go mgli. 
restauracji. Skończylo się roięc Także samo się przytrafiło i 
na roezroaniu posterunkoroego temu panu. Jak obstalon; 'l ten 
no j spraroie sądoroej o szal· sztuka mięs, to przyuroażyl, że 
bierstroo. u pana Ajzyka n.ad buf efem 

roisi napis: „psiekąski". Nie 
skapomal, że to „przekąski", 

- Za tego mialem go jeszcze tylko myśl~l, że o „psie-kąskj" 
placić? - oburzał się pan Ar- się rozchodzi, i jak jadł swoje 
kadi przed sądem. - ) ak to? rooloroine, to iię strasznie na.­
Za karoal pies? Poroiadam pn· roalal, kombinując, że piie mię 
na $ędziego, że jeszcze szcze· cho opycha. 
kal na talerzu/ W tym stanie rzeczy sąd u· 

- Pan sam jesteś piesi · - znal roinę pana Arkadiego za 
~rzmial ro odporoiedzi pan Aj- udowodnioną i skazał go zn 
zyk. - ja pana dałem psa? odmóroienie zapłaty na 3 dni 
SroUlżuchna JVOloroinka to. b11_· I areaztu ~ zawieszeniem,. 

' 

szaty, które opasywały ich po­
stać, a poza tym up:ększały !ię 
ciężkimi brązowymi przedmio· 

„. 

JA s I 
będzie muzykiem -
należy go tylko wy­
chować na silnego 
i zdrowego człowie· 
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSF A TYNA 
FALIERA, pierw. 
a~a papka dziecka. 

.,NAJNIESZC~LIWSZEJ„ I mni~j lllie zmniejsza wyłącmości Pa. 
radzę wszystko od IAJllego ~ąt. ni. N.ie trze.be tylko robić z niego 

ku szcz~gółowo opowicdziec uko- niiewoloika i nieirytować go nie ło­
cbanemu i wyznać mu swe Ul:2ucia. rzCCllllymi acenaimi zazdirości. B · wte 
W miłości naJiepiej dochodzi się do dy Pani straci go Lunełnie. Nie iJr,ze. 
celu szczerością. ba nigdy prz«:iągać słlrUDy". Pęk-

P. KRYSTYNA nie! 
pisze nam o sobie: „OKULARNir' 
.,Mam lat 17, jasne kręeone wło-

sy, niebieskie oczy 1 ogromny tem- pisze uauu 
p~rament. Chło~y za mDłl aznlejq. "Jadąc tramwaje:i uL MarszałkC?-
Ale żaden nie zdołał mnie zaintere wską o godz. 9 z ran.a ujrzałem naJ· 
sować piękniejszą tond~ nk~, jaką tylko 
· DoPiero przed P6ł rokiem ~a- można so~ie wyobruzi~ \'YYsiad~a na 
lnm &licznego bfondyna iJDiemem rogu św1ętokrzysk.ieJ pobiegła 
S!eian. Pokochałam go b~cizc?. Lecz Śl>iesząc s!~ ~!lfdzo• widocznie, aby 
acst jakiś dziwny. Raz ma mowł, że się nle spozruc, .po czym wpadła do 
mnie kocha, że jestem dla niego, sklepu z obn~Jem „Leo" przy ul. 

l
:wszystk.im, a innym razem Jest nnj- 1da.rszalkowskie1 137, gdzie pewno 
zupełniej obojętny. • pracuje, bo ~1~ła ze. sobą paczusz:kę 

I tlardzo mu.ie to smuci, gdył mysię zapewne ze sn1adan1em. 

I łylko o nim i chcę, żeby i on tak sa Nie jestem ulicznym "Don Jua· 
ino postępował. Dawniej widywali- nc;m„ ~ nie 1,11iew!ll:' zwyc~Ju .za~ 
imy się często. Od pewnego czasu w1eran1a Zllłl;Jomocc. ]JezJ>osredmc~. 
tt.0raz rz11dziej mnie odwiedza. Więc rrzuciłem m" &I. ktora mme 

Co mam robić, by był inny? Na nurtowała: Iść zaraz nazaju,trz parę 
iDlYŚl o rozstaniu życie mi brzydnie, mmut przed godz. 9, stam1c o pa~ę 
too Jtocham go strasznie. Miałam do- l:.~tc • " prz~ skle~~· dot;z~knć su; 
wody i wiera na pewno, że jestem teJ śhcznotKJ, podeJsc do nieJ, przed 
dla niego czymś więcej, ni:: inne. stawić ~ lP i, t. cL • 

Jest ba.rdzo namiętny 1 zmysłowy, Ale pomyslaL m sobie, fo albo się 
')d czasu do czasu miewa wybuc~y nie zgo- to. wszystao sfrąpo~e ,al­
~ułości. Przvrzeka poprawę caiuJe, . l>O się". zg~~· to też ile~ bo .n!~ ~ę-

I pieści lecz wkróce po tym znów jest dę miał o n1eł tak dobreJ opmn Ja­
·oboj,,,bay. Gdy czasem widzę, te roz ką mam na p1erws.zy rz~t o~a. 
!mawia '/. inną. robię mu okropne sce Myślałem, że ~u .to Jakos przej 
'ny zpzdrośd. cizie. Ale nie. M1!1 _.o od tego dma 

A mote to właśnie spowodowało juz k.1~ ty~?'1n'· Im dalej, tym 
jego zmianę w stosunku do mnle? bardzie.J za DUJ tę.ik.nlę. Z Inia na 
Ale ja przecież chcę, żeby był wyłą- dzień mlz~rnieJe1 chudnę, ::11gryz11m 

I 
'.cznie mój"H. się .z ~eJ miłosci od , p~erwszl'.go 

Zgadła Peiu.il Nic innego tej zm'.a we1rzema. Jnl~ ~o z1 ob tf 
ny spowod()wać nie m.ogło. Niech Pa Może ona sa!Da jakoś r ' -:--rad~i?" 

ł
' n1 s-próbu . zmienłć postępowan:e, a Może. Bo Ja d!>prawdy me wiem. 

skutek będzie na pewno dodatk.i. To, iJik Pa.nu tJOradz;e, skoro Pll3lu i tak 
te cuaem romiawia. z imul. byaaJ· źle i tak niied"1'rze... 
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H'ójt ·"'roli akuszerhil 
Dzięki jego poniocg noworodek jest zdrów 

W re6zcie wieśniaczki idące 
do kiościoła w Ra8zynie znala­
zły w rowie nieprzytomn'l ko­
bietę. Obok leżał.o nagie nie­
mow l~ i ssało piąs-łikę. Jak się 
e>kazalo Milan.oma po.i-od.ziła 
synka. 

Zawiadomiono o -,irydarze. 
niu tym wójta pn.iny Falenty, 

Julia.na Ostrowskiego, który tymeZMean za,wiadomili tele­
n.aityChmiast przybył na miej- fonicznie z Raszyna prywatne 
sce. O.kazało się. że wójt fa- pogotowi~ ratUIDko~e •. 
len.cki jest człekiem uzdolnio- Letkarz przyjechał na miej­
nym i znał się na poro4acb I soe i chorą matkę oraz nowo­
Natyc.bmia.st też ~rzystąpił do narodzonego odwiózł ~ szpi­
poczynienia wszelkiCh potrzeb tala Dziecią.tlc.a Jezus. Dziecku 
nyc.h zabiegów akuszeryjnych na pamiąitlkę nada.no imię wój­
przy Mil8:D10wskiej, inni ludzie ta gminy Falenty. 

Na -lożu śn1lercl 

Szczepienia 
ochronne 

Państwowa Slużba Zdrowia 
przeprowadza na terenie całe­
go kraju wielką akcję ochron· 
ną przeciwko szkarlatynie. 
Dzieciom uczęszczającyJl\ d"l 
sżkół powszechnych, dokony­
wane będą szczepienia ochron 
ne przeciw płonicy przed 7.a· 
kończeniem roku szkolnego. 

WypM<lukowana w: tym ~ 
lu 50.000 szczepionek przeciw 
szkarlatynie. · 

YY e wsi Jan.ki. gminy F ailen­
ły, powiatu warszawskiego 
nocowała od kilku dni w sier­
cie słomy w polu 23-leimia E­
milia MilanoWska. bezrobotna 
naucz)"Cielka. pochooząoa. z 
powiatu leżajskiego w Mało­
polsce. Wczoraj nad ranem 
:Milanowska opuściła swoją 
kryjówkę w słomie i udała się 
na drogę. Usiadła n.ąd rowem 
gdyż chwyeiły ją bóle. Leia-
ł~akiś czas nieprzytomna bez . _ 

~N~~!;~~!!>!~~ przyznała sie do st,asznei zbrodni 
E ;~~~\~r:~~E Do ·czego prowadzi bezliadzieina miłość kobietr · 
Odlamki rozbi,tJej szyby zramrily w · 
twarz i ręce kierowt"ę Kaziimiorza Wiosnq uhieglcgo roku mło- Po 15 minutach pani Mahel i wkrótce aresztowała' manda-1 µode.szle go wieku na dożywoif 
Łubińskiego (W11.r~W111). Policj111 dy aktor amerykańs~.i Her-1 wróciła do przytomności i o- ryna H.an-Tu. Pani Drussy nie więzienie. 
sp.•rU\daJila protokół, pociąg.a·jąc ro- bert Dr.w;sy i J. es~o żo.na, Ma- powiedziała o swym· wstrzą- roz.nnznała w nim zahóJ.-C"" m„-1 Po procesie młoda wdowa 
dzi.ców spr111wcy kary-godnych f~ t'~ "' "' 

głów do odpowiedzio11ln~ mel przybyli dO ekinu, gcl!zie sają.cym przeżyciu. ·W raz z ża. Han-Tu potrząsnął głową opuściła Pekin i wróciła do 
. zatrzymali się w domu pewne- mężem przekroczyli okolo 6 i C>Śwradczył, Ż<.. jesz.cz~ n1gdy San Firancisico, zamierzając pO-

SamObÓ,aSlWO go wyż.5z.ego urzędnika ame- wieczór p·róg świątyni. Nagle nie z.atbił c:tłO'Wieka, że biała święcić się leczeniu chorych 
. rykańskiego. Piękny Drussy pani M.ahel u.dyszała szelest, kobieta musi si~ mylić: W począitJkach bi.eżącego roku 

.. N~ szlaku ~arszawa :- Z,i>ki ~u-, był najipo1~ularn.iejszym a.kto- odwrócila się i ukrzala jakie- lego sl()lwoon nie dano jed- postanowHa udać s1d na połud 
aił s1ę wcwraJ pod pociqg 1 pon 1osł S , · . , Ch', k • · d · U h - .1 :ł l · · · • 
Śmierć na miejscu •O-letni Bolci;ław rem ain.- tl"a~c1isco. a. pani g<?8 ~°:~zy &, • . tóry. się .o n wiary. e; uuz11. za cz, o- me 1 tam ws1ą1p1c o sanato· 
Bogdanowi.cz, pru.'Own.ik warS1Zta- Ma.bel uchodziła za najlepszą mch zbhza:ł, rusmneicha1ąc się wieka niespełna rozu.mu, któ- rium dla tręde>waitych. TellllU 

tów ko.lejowy~h na Pradze ,zamiesz- partię. pO'lliewa:ż ~yła cór.ką życzliiwie. Nagle 1'flhld · i po ry pew.I!ego dnia spalił 16.000 jednak stanowczo sprzeciwił 
kały , .na Targowku. Przyczyna sa- miHo'llera J81D1esa H. B. Smi- chwili wyłonił się za jef· mę- dolal'.ÓW i czynił wiele jeszcze się jej ojciec. Nie wiadomo ciy 
moboJstwa n1eznana. i'L • z · · M-l..- zd .-l.. J p ł d k b 

wa. zem. anun pa!!ll tL1X:' o- rnayui ziwactw. rzyparty m oda w owa nie po onada y 

Uj~cie herszta 
bandy 

W J>6łDOC11ej dzielnicy W-wy gra­
~wala od jakiegoś czasu nie· 
uchwytna banda zło<lzicjów rowe­
rowvch. którzy kradli dwukoło\ve 
wehikuły nie tylko pojedyńczym 
jedoostkoru z bnm czy sprzed 
sklepów, ale włamywali &ię i do 
sklepów i kradli rowery masowo. 

Takiego większego włamania ban­
da ta dokonała niedawno. na sklep 
rowerów .l.zaakll K.ajtelmana prą 
ullcy Sierakowskiej 11. Złodzieje 
skradli kilkanaście rowerów. Poli­
cja w tych c.iuiach natrafila na trop 
herszta m banqy, .którego wczoraj 
ujęta vr jedn~j z · melin zlodzie]­
sk.ich w tej dzielnicy. Okazał się 
nim nlgd1i e niemeldowany 'Józef 
Chodkiewicz, którego osadrono w 
więzieniu. Dalsze dochodzenie trwa. 

CZYTAJCIE 

•• tycie Kobiece" 
Cena 20 groszy 

Mloda pua pirzebywała za- łrela się zorientować w syitua- w koiicu do muru Ch1.ń•czyk oporu oj<:a, gdyby nagle cięż.ko 
led'Wie dwa tygodnie w Peki- cji, Chi:iliczyik WY'cią.g.nąl mie-cz zeznał, że nienawidzi białych nie zachorowała jel przyja. 
nie, gdy pewioo Dllłody Chiń- i za.da:ł nim śmiertelny cios mężczyzn . chciaił jednego ciótka May Kaippeleir. Pani 
czy:k z.naJa.111 _pan.i·ą M8he1l ze- aktorQlwi, Pani Mabel rziueHa: ' z.. nich zgładzić. Ma.hel zreiyig.nowala wó\\'X!zas 
mdloną w „Biailej świąity.ni„. siię za nim w pościg, mle zaira.z ! Zeznanie to zostało potwier- ze srwoich planów i pielęgno­
Chińoezyk przenió~ zemJJ001ą siły ją opuscily i ~adiła na pro-! dz()llle wieloma ohciążają1cymi wafo ofiarnie przyjaiciótkę. 
nu najbliższy poisterune'.k po- gu. świąiyni zemdlona. I go d01Wo<lami i Chińczyk zo~ Cztery miesiące chor<>wała 
Hicyjny, gdzie się nią , zajęto. Poli!cja wsz.częła śled•ztwo stal skazany wskutek siwego przyjaic1ótka. Gdy zbliżała si~ 

jej ostatnia godzLna wyznała 

N d • • t I I • pani Mabel siraswą tajomJii-a uz~yc1a e e on1czne ::„!::~~~i:d!o~ 
, . ,~ ~ · ''!1's~,,~„~~. ~~~~~~n_ih_~r~y ... ·; ~ „ .iZ~zli~~rtgł~~:;s( ~~r:. 

. _ ~io~ ·Zl:\-Wfadom1ł zarzł\:d . PA- p_~eu.d~z~ennikarzy. J~t .::,w t:ym mgdy_me .był. Takich m- mm~, zan~m_ cię p()z.nał. •. ~o-
81 y, ze c...,złonek gm.my_ zydow W arszaw1e bardzo wielu. by to · dz1enmka.rzy znalazło rz1,Jc1ł mnie dla c1eh1e. Ni.gdy 
skiej w Warszawie Kaminer Skąd się to wzięło? Z ja- się na liście abonentów teleło- ci nie opowiadałam, ja:kie lta. 
korz)'6ta z. ulgowej. taryfy ·te- kich powodów Kaminer korzy- nów widu. I tusze znosilam z tego powochi 
le!onic~nej_ d~ienJ?-iikarskiej, sfo] ~ taryfy dziennikarskiej? ~b~cnie Kami~era. poc}~- Po waszym śl~ipie pos-fa~owi.. 
mumo ze . z dz1enintkars.hvem Oto Jeszcże w 1919 roku wy- 8'męto do odpow1edzialnosc1. łam go zgład-zic. W plan. inóJ 
nie ma nic wspólnego. Wsziczę- chodził w Warszawie dziennik jednocześnie wytoczono s.pra- wtajemnkzyłam 1Jlll8.lrłego nie­
to dochodzenie, które d>01pro- żargonowy „Der Jud". Wk.rót- wy wielu i•nnym takim „dzien- daiwno e>jca. Udalimny się 7.4 

wadziło do reweJacyjny~h od- ce potem przestał wychodzić, nikarzom" i przeciwko wszyst wami do Pekinu i . tani mój 
kryć. Okazalo się, że ta.kich Ka.miner jed.riak, który b·ył kim poza tym wystąpiono z oj.ciec przebrany za mruru:lary„ 

----~----ialll----------------· jednym z wydawców tego pi- powództwem cywil•nym. Bę- na zabid Herberta. Jedynym 

A~!'lf. anlurr sludenck1·e sma, wciągnął się na listę dą m11sieli teraz zapłacić za świadkiem jest stara chińska 
.~ wspólpraoowni.k&w jego i ko- wszystkie lata swych na.dlicz- slużą.c~ HiisO'. która służ)ia 

rzysitał z taryfy llllgowej jako howych rozmów. No i będą nam rwą i otrzymała za to 

na ulicach Warszawy za\rodowy dziennikarz., któ- kary. mnóstwo pieniędzy. 

Wcwraj manifestowały grupy stu Zdołał on jednak wydostać się z 
dentów w Alei Ujazdowskie] i w wody i pospieszył do komisariatu. 
okolicach Krakowskiego Przedmie- składając zameldowanie. Zeznał 
ścia. W sklevie owocuwym Salomo- przy tym. że kolegę Jei,"O LeJzora 
na. jtlngfera (lle<lnarska 11) wybi.10 Grafmana (Freta 48) c1 sami s!udcn 
OcSiem szyb i zniszcztmo czl(ŚĆ lt>wa- ci wrzucili również do wody i nie 
rów, część z tego łobuzeria rc>ikra· wiadomo oo się z nim stało, bo go 
dla korzystając z zajścia. od tej pory nie widział. Inn-i świad-

Grupa studentów u<lula się następ kowic jednak twierdzą, że i on 
nie w kierunku Wybrzeża. Kościusz uciekł z wody. Policja wszczęła do 
kowskiego, gdz.ie pobici zostali Izaak chodzenie. 
Grinblat (Okopowa), Izrael Caj tung lnna grupa studentów wybiła SM 

(Dol>ra 57) i wrzurony- ~ostał do Wi-I by w restauracji dancingu Parad;s 
slY. Kalman Llpszy.c (Freta 18). na Nowym świecie 3. 

Stracił n101t1ę 
podczas ulicznej bójki 

sje do amtagonlsiy. Rzucił się nań 
z ~ożem i zadał ranę w krtań tak 
si.Iną, że przeciwnik jego upadł nie­
przytomny. 
Górę ujęto i osadzono w areszcie. 

nre będzie reprezentowa~a na 
uroczystościach koronacyjnych w Ang1ii 

KAIR. Z Jerozolimy tlono- czeniu pr~wym, jakie wów-
szą, że Palestyna Arabska nie czas ogłosił. · 
będzie reprezentowana na ko- Parę tygodni temu stało się 
ronacji króla Jerzego VI. Wy- wiadome, że Amin Bej jednak 
soki komisarz już dawniej za· dał sic: namówić i jest zdecydo 
praszał Amina Abdu·l-Hadi wany jechać do Londynu. Gdy 
Beja. je<lynego członka rady t. wszakże z kół nacjonalistycz­
nominncji . i Amin Bej skłonny nych uprzedzono go jak bar­
byl zaproszenie przyjąć. Ale dzo się naraża, Amin Ahdu'l 
pod naciskiem opinii puhlicz· Hadi musiał powtórnie s:ię wy 
nej wreszcie się zrzekł, s:twier-J cofać, tym razem. jak przypu­
dzajqc, ten pow~ w oświad· szczają. już ostatecznie. 

Wyi;nanie to wstrząsnęfo do 
głębi panią Dmssy. Początko­
wo chciała zachować tajemni­
cę dla siebie. Ale zaraz przy 
po.mniała sobie o skaza:nym 
manda:rvnie. W tydzień wi~c 
po śmierci przyjaciółki zako­
m.uni.kawała o wsiz}·stkim wła­
dzom. Wiadomość dotarła do Pe 
killl u l manda:ryna wypuszczo 
no na wolność. Zanim oP'uścił 
mury więzienia zrupytano go 
dlaczego przyz.nał się do nie­
dokonanego przez siebie ~. zy­
nu. Dziwak odparł, że . hyio 
mu 0obojętne czy uchodził za 
z.brodnia:rza czy też z.a ucZiCi­
wego człowieka. Przesłuchano 
również starą Hiso, która po... 
twierdziła zeznania. złożone 
przez zmarłą. 

Między mieszkańcami Otwocka 
Stanisławem Górą i Henrykiem 
Kraszewskim trwał od dawna zak1J­
r zeniony w n.ich antagoniun. Nien'i· 
widz.iii się obaj i ilekrQĆ nastąpiło 
spotkanie, tyle razy dochodziło do 
scysj i. 

Wczoraj Góra spotkał Kraszew­
skiego na ulicy Kolejowej w tymże 
miasteczku. A że był pijany przy­
pomniały mu . się wszystkie preten-

Kraszewsk·iego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala 
Prz6Jf1iEJ:lienia Pal1skiego w Warsza­
wie. Czy -żyć będz1e nie wiadOillO\ 
w każdym razie stracił mowę i zo­
stanie kaleką. 

Poradr irciowe Rolf a Nelsona 
R O L F N E L S O N za okazaniem o~łoszenia specjalne 

N 
.- L. jedyny miarodajny w Polsce psy- ulgi: o ze JIU H' „ r z u ..... „ ;:holog eksperymentalny i grafolog Seans osobisty 5 zł. zamiast 10 zł„ 

._ obdarzony fenomenalnym darem ja- obszerne porady listowne 3 zL za· 

Po"tcz' ~s zabawy tanecznej snowidzenia w transie medialnym miast 8 zł. 
u ~ WIDZI TWOJĄ PRZYSZLOśC NASZE PISMO DLA 

W Janówku gminy Góra, powiatu 
warszawsk.le;;o, odbywała się zaba­
wa taneczna. O północy jeden z 
uczestników zabawy Stanisław Bieii 
kowski wyszedł z izby_ zaczerpnąć 
świeżego powielrza. Nagle zza pło 
tu wyskoczył jakiś osobnik i do . 
pa<llszy Bieńkowskiego wbił mu nó1. 
w brzuch i uciekł. 

czestnika zB.bawy do izby i pobiegli Unikniesz w życiu nieszczęść, CZYTELNIKOWI 
w pogoń za napastnikiem. Nie od- zmartwień i niepowodzeń jeśli na- Otwarliśmy nowy dział porad ży-
naleziono g_o. Znikł w ciemnościach tychmiast zwrócisz śię do ńiego ciowych. Kto z Czytelników chce 
nocnych. Hanionc~o w ittanie cii;z- osobiście lub listownie. skorzystać 
kim przewieziono oo szpi.fala w Nó· Rolf Nelson odpowie Ci na wszyst- B E z p Ł A T N I E 
'•ł!11 Dworze. . kie . d.ręczą~e .pytania, na którt; da,- z niezwykłego daru przepowiadania 

l rzypus~cza s1~, że ~rła to ze.m- remme w zyc1u szukasz odpow1edz1. Rolfa Nelsona i otrzymać sylwetkę 

do kfor~J stn:1.liło cholewki kulku godz. 1--?-meJ w swoim gabinecie' O I) P O W I E D Z I 

Niego załączając dwa kolejne kupo­
ny wycięte z gazety. Pisać należy 
na adres redakcji naszego pisma dłą 
Poradni Nelsona. W liście musi być 
podane hasło pod jakim Czytelnik 
chce otrzymać .odpowiedź oraz- do­
kładny · adres, imię, nHwisko, stan 
i data urodzenia. 

KUPON 
bezpłatnej porady 

!yciowe) 
ROLFA NELSONA B1eń.k-0wsk.i padł na ziemię z ję­

k :em. Inni ucz.esł'1i<:y wybiegli na 
dwór., .WDieśU aieer.z.Y.:1ll>mnep •-

sta z~ t!mcowa?1e z Jakąś_ pa~Jlą.

1 
RO.t.F NELąON pr~yjmuje olf swej prz~szlości óraz 

chłoJ?sk.ich S)'.DÓW; Który !- nic.h to w Warszawie, pri:y ul. Piusa XI 3? na łamach naszego pisma na naj­
zrob~ł, wykaze mewątphw~e doclio· m. S. (Telefon: 8.35-14). bardziej osobiste i zawile pytania 
~ · Dla ~laików. uazqo riaaut; Jaiocll aapisz.e szczerze i otwarcie do ______________ _. 
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TADEUS%. RYS-

Pułkownik Iwanow rozkazał ~onac5 w 14*alu W"Skaza· skL ti<ma także-. tak. P.rzyj1'6?. 'Kiedy? ~- kłulły go i 1>4rzyły, a gdzie6 w głęihi serea odzywał 
nym przez Chare.wic~ rewiz, jL Okazało ~ię i~ak.. że aresz- Ch..... J-t- chory T-t~ si-. 1· •. 1.:iś uta1• ...... y, przytłumionyfros: 
towani tam ludzie me wspolnego z pair.tlą Dte maJą; adres ..,.ry... vo ...,.... „. WA.... "" ~ "~ 
był, jak widać, fałszywie poda.ny_. Iwanow przypuszczał. te Nerwowo ll"Zucił słuchawkę telefODiUi, wybiegł - Pro.„ wo... ka.„ "k>ir- ro... wo: •. ka.:·= 
Charewici usiłował go oszUkać. f,a,giwil mu. że jeśli w cilł· :te sklepu. Za.pomniał zapłacić, ale sprzedawczy- tor.„ 
"U najbliższych kilku dni nie wyda w jego ręce jednego z nie przYIJ>ODllliały mu.. Seyhko W$koozył do d~ Na wp6ł omdlały, oszołomio:ny t)71Dl, oo si~ &ta· 
-b-zech głównych cz~onków. organizac.fi h<?iowej, zemści się na ~ożk.i, gdi)'IŻ wł'llŚnie zaezf ipadać deszcz... Po u,. ło, co sam oczynił. wyliz.edł z ~koju trunieerki, nie 
nim za tę zdradę. Charewicz z.r02Ąlllllał. iż Izdebska roznt)'"śl- • __ _n_ ł. • k ak , , • · 'l d 
uie podała mu fałszywy adres, aby w ten sposób przekonać \>ływ1e piętnastu min.ut ył. już w mi~am.JIU zaUW1aży Ja j · as poertac w oczy się w s a za „ czy podejrzenia w stosunku do niego o zdra<lę St\ słusz- młooej ta•n.oorki teatru Nowości. nim ••• Z.resztą, na nic teraz nie zwraoa.ł UJWa.gi, nic 
ne. Teraz sam się zdelllaskował. T8Jl.cei-ka eiedi:iała w sdafro.kin na kanapie, no- przed soba\ nie widział.„ 

Wzburzony biegł ulicami miasta, gdy nagle wzrok jego gi 1)0().s.ooęła pod siebie i paliła pajpierosa. Spoj- Pamiętał tyPko, że przed chwilą otrzymał 
PllZYkuła jakaś para znajoimych OC:ZIL rzala zdziwiona na stiudenta., który wszedł do jej sześćdziesiąt ruhH, że jUJtro - pojrutri.e otrzyma 

W pierw1Szej eh.wili wyidawałl() się Charerwiic:zo- pokoju i zapytał o pu:łikownika Iwan.owa. jeszcze trz-ysta, a na dnie jego świiadom'Olki jakiś 
wi, że to zludizenie wzrokowe, że wydało mu się - Kro ta.ki? PUłlkownilk lwainow7 Nie znam Ochrypł_y gi'06 wciąż porw1mal: 
tylko, że ma przed sQb' znajc~ tw&rz. . takiego... To zapewm.e poan~a. Tui tu. do.mnie - PllO-. wo ••• ka.- tor.„ Pro ..• rwo::: ka::: 

Wszyst.lro inne w teJ poo~ac1 było mu wezn~~: nie przycltodzi. tor::: 
ubranie, twarz, kolor wło5'0W - tylko ptzeniikh- _ Przed chwiJą :romiawiałem z pnłlk0W1I1i· Za~iał włożyć piemiądm do kieszeni. Moo 
we, pr~eszywające sp.ojr:ren.ie t~h OC2Jt1 2lD.8ł do- kiem Iwanowem., powiedział mi. że wnet tu u pa- no trz)'1D1Ał je w zwartej pięści. 
brze s-pot)'ikał je kiedyl5. ' n.i będzie. * * • 

Kt6ż to. jest? Ha? ... U~iluje :p;z~~ ~<>: Ta~erka kokieteryjnie obnażyła siwe nogi po- W niespełna dwie godziny ~ ro2lDlowie Cha-
bie... ZnaJoma tw•MZ. zna Ją Skądś, gdzieś ·Ją JUIZ wy.żej kola.n i sze.lmowsiko powiedziała: . rewicza z Iwanowem J;>'rzybyio d<> ~orelru Po Isk :e-
s-p0<rykał, wiid.ywał... - No, Jeśli powiedział, że prizyjdz.ie, zapewne go dwóch panów z dł\~lemia walizami w ręku. l'o· 

To Montwiłl .•. Tak, to MOłn.twilł. Tio są jego o- z.ara-z będzie. wiedzieli po.rtiero-wi, że są klllpcami z Ni:żnego 
ezy, nie mógł si"ę pomylić. . Po chwili rozległ się dzwonek. Do pokoju Nowgorodiu i prosili o pokój numer 16 alho 14 ..• 
· Spookanie na.s1:ąipiło p.rred hotelem PoliSlkmi, nia wszed~ lwaDJ()IW. Pocałował tance·rlkę w głuwę, jak - Niestety - odrzekł portier, te pok.o.ie są j'lllŻ 
'ulicy Dł.ugiej. · dz1ooko i powiedział: ui.jęte... . . 
. Chwilę przygląd\a.li się sobie. Potem MO'll<bwiłł - Koc.hanie, kazałem temu panu przybyć tu- - Dohr~e zapłacimy - odrze.kii ku!PCY - ale 
szybko odszedł. Być może nie. po~ał Sasa, h~ć taj, bo mam z nim kihka spraiw do omówienia ... To zB.ileży nam barcfzo, by 0<trzymać jedcii. z tyob 
może poxnał, a wydawał'() mu się, ze Sas go nie rozmowa poufna, bez świadków. dwóch ws~azanych f.o.kojów. 
poz·naJe... . . . - Aha, roziumiem... Portier zrozumia, iż m<>-że grubo zairobić, więc 

M0<nrw1łł 1ednak p.o.zm~l Charew1<!za, ale był Tancel'lka szybko wybiegła z pokoju, po.ro6ta- ~oprosił lokator·a spod nU1D1eru 16, by wyniósł sif,l 
tak -z.mieniony. iż przypuszczał, że prowokator wiając prowokatora sam na S8J1ll ze swoim szefem. ~o innego pokoi·~ kupcom zaś dał pokój 16. 

, n.ie n10i;e go poznać. \wa.naw zapytał: Kt.11pcy wesz i do tego pokoju., za.rruk.nQli się na 
· Charewicz zatrzymał się na chwilę, ale w UllllY- - Powiada pan, że ma pan Mon.twiłłia ... Ale że- lducz i natychmist poczęli przysłUJChiwać się te-
: śle j~go za.błysła nagle myśl. ~Y. to _nie była brujda, Jak z tą akusz-erką, bo wtedy mu, co się dzieje w sąsiedniim p0<koju numer 15 • 
. · Wiedział skądinąd. że Montwiłł posługiwał się JUlZ me wybaczę pa.nu. A tym.cza.sem Montwiłł, który w hotelu starał 

• 05tatnimi czasu fałszywym pasziportem na nazwi- - Nie, to nie jest żadna bujda. Mieszka w ho- się odegrać rolę solidnego ziemia.n.inia z Lubel­
·'·sko Stanisława Sawickiego. Wsżedł więc szybko telu Po1skim, zameldował się jak.o Stanisław Sa- szczyzny nic nie wiedział o t}"Dl, iż ro2Jillowy Jego 
·- do hotel~ · 2lhliżył się do okien.ka -portiera i za- wicki. Ma długą rudą bro<lę. Sam go z począnku są Po<lsłU1Chiwane ..• 
"pytał· . nie poznałem. ·°Nazajutrz z rana, g<ly Mon.twi.łł wyc:hodzi'ł z ho. 

-·Ciy ·zast=ałemf>alla Sawlckiego? P_!i1na Sta.ni- - Ale czy-teraz pewny jesteś, że to wła~nie on telu, uoszedł do uiegojakiś starszy pa.n i zapytał: 
śława Sawkkiego? · "'~ · ···-· · •· · jest, nie kto itiny? -- -· - Czy ni~ zechcialby pan okazyjne kupić a.n-

- - Przed · chwil{\· właś~e w~zedł. '· , ' - Jestem J>e'W'n-y.' "' tyku? 
- To ten p;an o rude1 bl'OWie? - A Orlinski? - Nie sknpuję a·ntyików - OOrz.ekł MOOlltwiU 
- Tak, to on, ale w pokoju została jesq,cze jeGo - Tym.cz.asem nic o nim nie wiem, Zresztą, 'i poszedł dalej. 

tOn..a. · pa-n puhkownik pozostawił mi kilka dni czasu. - Ale :uoże pan klhpi taki antyki - wparł się 
- Ż0<na? ..• Nie, chciałem pomówić tylko z pa- - Czy spotkałeś swych t0<warizyszy? stairszy pan i wy jął z kiesYllli popieLnicz.kę z wy-

nem Sawickim, miam do załatwienia pewną ~pra- - Nie. rreibiony·m białym o·rłem. 
· wę osobistą. - Dlaczego? Starszy pan, sprz·edawca anJy1ków uśmiechnął 

Cha.-rewicz wyszed.1 szybko z hotelu. Krew n- - Gdyż jestem przeikoo.any, że skazali mnie się tajemniczo i powiedział: 
· derzyla mu do glo"ivy. Nie mógł z·ebrać myśli... na śmierć. - Widzi pan, to polski biały orzeł. 

Znów biegł ulicami miasta, Z111Ów błąkał się, - Ty tchórzu! - Nie zawracaj mi pain głowy - odrze:kl roz-
nie mo-gąc znaleźć chla siebie miejsca. DoJrn<l teraz - Panie pułkowniku, ży1de moje jest mi dro. gniewa-ny Mo·ntwiłł, ale od raz.u z.miarkoiwał, że ma 

. idzie? Co ucz>-ni? Zaraz ... Zaraz ... Oto skieip ka' gie. Wkrótce będę ołcem ... Ratuj pan mnie. Nie przed so·l;>ą przebranego SrZ1Picla. 
pelusiz_y datmikich. Otwiera drzwi. · chcę umrzeć. Hezymę wszystko oo pan rozkaże... Natrętny Siprzedawca anti:ków 7lllÓW coś miło-

- Przepraszam, czy firma posia<la teJefon? Wydam Orlińskiego, Izdeibską, wszystkich... W.A.I mówić, ale Montwiłł szybik.o ock;zedł. 
- ~J ;e, nie ma. Wszystkich.„ Niech mnie wasza \vysoko-ść ratuje. Boiowiec i.orientował się, że je1St otoorony 
ld'Zie dalej. Oto apteka. Wid:zi przez szybę, te- Jestem bez grooza. Na lekcję hoję się przychodzić. szp~olam;. Posta;nowł od re.z.u wyip•row-a.dzić się z 

lefon jest na sali. Nie, tu nie wejdzie. Obcy ludzie ho cmó. zap-e'\V'tJle czatują na mnie, chcą minie zabić. I hotelu. 
mogą usłyszeć, co ma zamiar po.wiedzieć ... · - Proszę, oto ma pan s :eśćdziesiąt rahli. Po żona jego \"ynajęłoa mieszkam.ie na uhcy Sa<lo-

Oto elę(J'ancki sklep S'UJk.ien. l'u na pewno jest t)"'lll, jak dostanę te.go Mire·ckiego, jeśli okaże się, wei_ {obecnie :1csiędza Skorupki). 
telefon. Wbiegł do sklepu, ujął do ręik~ słuchaw„ że nie kła•maleś, otrzymasz trzysta ruhli. A teraz Tu prz..~iooł swe n~zy. Je1Szcze nie zdążvł 
kę, nerwowo podał numer telefonu. Skle_powe spo· wynoś mi się stąd. . · ~"lzpakowa6 walizy, gdy rozległo siQ puka.nie do 
dądają zdumione na tego blade~ młodzieńca. Iwanow czasem tyk.ał Chairawicza, cza.sem mó- drzwi, 

Urwanym, cichym glooeru s:t.;:;µce: wił ~u pan. Sas nie zwraca.J zresztą na to uwagi. -Kto tam? - za{>ytała Monitwilłowa. 
. - Hallo„. To pan? Dzwoni~ ze sklopu ..• Tak... Teraz gdy otrzymał do ręki trzy szeleszczące .W odpowiedzi u.sły-simła donośny gł~: 
Ja ... To ja. Numer 29BI No tak ... Mon.twiłł ... Hotel I dwu.dziesto rublówki, wydało mu ąię, jeik gdyby - Policja! Policja[ 
Polski ... Na "?ewno .. Dzwonię z uli-cy ...• Hotel Po.I- I w.ziąl dq ręki pokrzywę... Szeleszozą.ce papierki Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW 
Sensa1vinv lilm uowieściowy z ivcia podziemnego świata Amervki . 

·' 

ł li ' I 

„W oczekiwaniu 
śmierci" 

' f 
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U roczysty i podniosły przebieg 
• Narodowego 

w P~otrkowie 

Tegoroczny obchód świ ęta 

Narodowego oraz rocznicy u­
chwaleni a wiekopomnej Konsty­
tu cji 3-go Maja miał przebieg· 
w mieście Piotrkowie i w po­
wiec ie piotrkowskim niez wykl e 
podniosły i uroczysty . 

D1ięki przepięknej pogodzie, 
bardzo ciepłej i słonecznej,świę­
to wy padło tym uroczyściej. 

Bardzo ładnie przybrane okna, 
balkony i wystawy sklepowe, 
a wszystkie gmachy publi czne 
i domy prywatne zaopatrzone 
były w nowe flagi o barwach 
narodowych, co już nastrajało 
niezwykle uroczyści e. Szkoda 
tylko, że jak corocznie nie zor­
g·an izowano nabożeństwa polo­
weg o co dałoby możnośc całej 

ludności brania udz i a łu w na­
bożeństwie. 

Nabożeństwo 

W oznaczonym czasie o godz. 
10-ej pized południem tylko 
mała część zebranych była o­
becna u Fary na nabożeństwie, 
które musiało się ograni czyć 

z powodu sz c zu płego miajsca 
dla ·przedstawicieli władz i or­
ganizacyj. Modły celebrował 

ksiądz d ziekan Goździk w asy­
ś ci e k si ęży wikarych. W cza­
sie nab ożeńslwa wygłoszone 
zostało wysoce religijno-patrio­
ty czne kazanie przez księdza 

doktora Jana Warczaka, który 
z właściwą mu swadą dobre­
go kaznod ziei poruszył niero­
zerwal ność w i ęzów duchowych 
jakiemi łączą się polska kultu­
ra państwowa i nasza misja cy­
wilizacyjna na wschodzie Euro­
py z gorącym uczuciem religij­
no-katolickiej wiary świętej te­
go najwyższego czynnika spój­
ni moralnej łączącej od wieków 
w jedną całość Naród Polski. 

Na zakończenie nabożeństwa 
zaintonował ksiądz celebrans 
„Boże coś Polskę". Na nabo­
zeństwie zaważyliśmy liczne 
poczty sztandarowe: Wojska Zw. 
Legionistów Polskich, K. P. W ., 
Stra ży Pożarnej, Tow. Gim. 
„Sokół", Harcerstwa i wiele in· 
nych stowarzyszeń patriotycz­
ny ch. Z pomiędzy miejscowych 
dygnitarzy brali udział w na­
bożeństwie: Starosta Piotrkow· 
ski lg1~acy Strzemiński, Prezes 
S. O. Henryk Angiewicz, Ko­
mendant garnizonu płk. dypl. 
Switalski, prokurator S.0. Bac­
care!Ii, prezydent miasta prof. 
Stefan Fiszer, prezes „Sokoła" 
Władysław Krysiak, nadkomi­
sarz Kaliszczak, Komendant 
Straży inż . Kłop otowski, nacze l­
nik Babicki , senior mec. Kley ­
na Prezes K.P. W. radca Za­
lt!ciłło, poseł J an Drozd-Gie­
rymski, naczelnik Wład. Kola­
sa, Sędzia S. O. Królikowski, 
inspekto r Wróblewski, prezes 
oddziału Trzeciaków M.S1.klar­
sk i, prezes Legii In. Woj. na­
czelnik ~ta nkiewicz, dyrektor 
Jelni cki, inż. Szczebkwski, Ko­
misarze poli cji Nickl es, na czel. 
Ol szewski, b. poset H. Popo w­
ski, miejsk i komendant P. W. 
i W.F. por. Szczepański, przed­
stawiciele korpusu oficerskiego 
i bardzo wiele delegatów or­
ganizacyj społecznych i pół­

wojskowych istniejących na te­
renie miasta. 

Należy przy 'tym potępić nie­
kulturalny wyczyn pewnej orga­
nizacji, która spóźniła się na 
nabożeństwo i w czasie poło­
wy nabożeństwa popisywała 

się głośną grą swej orkiesfry 
pod murami świątyni tak, Że aż 
ksiądz dziekan zmusz.ony był 
wezwać ją do porządku. 

Imponująca defilada 
Po nabożeńslwie oddzi.ały 

wojskowe i P. W. na czele z 
orkiestrami wojskową i koicjo-

-------

wą zebrały si ę do defilady, któ- dział Zw. Rezerwistów pod bro­
rą przyj ęli na specjalnie zbu- nią - bardzo licme oddziały 

dowanej trybunie przed gma- męskiego i żeńskieg· o harcer­

chem Sta ros twa kofn endant gar- stwa, a wreszcie oddziały Zw. 

n izonu pik. dypl. Switalski w Podoficerów Rezerwy prowa­
obecności przedstawicieli rzą- dzone przez Kom. Stefana Go­

du p. Starosty Strzemińskiego liszka, P.O.W. przez prezesa 
i pana prezydenta miasta prof. Jopkiewi cza i inne. 
S tefana Fiszera. Osobną grupę pochodu nie 

Dziarskim krokiem przema- wiadomo dlaczego nie połączo­
sźerowały oddziały piechoty, ną z pochodem ogólnym two­
karabinów maszynowych i ar- rzyły liczne szeregi liczące o­
tylerji imponując sprawnością i koło 500 osób, ezłonków Stron­
c;:łoskonałym wyekwipowanie1ri. nictwa Naredowego,które prze-
Tuż za wojskiem kroczył szły pod kierownictwem b. po­

bardzo sprawnie znaczny od- sła Popowskieg-o i radcy Ta­
dział znakomicie się prezentu- deusza Dobrzańskiego nie bio­
jącej policji prowadzonej przez rąc udziału w wspólnej defila­

sprężystego jej instruktora kom. dzie. 
Piroga, któremu należy się peł- · Wbrew głosom. r~żnych zn~­
ne i zasłużone uznanie za tak dzonych pesym1stow nalezy 
świetne techniczne usprawnie- stwierdzić, że ogół społeczeń­

nie oddziałów służby bezpie- stwa bierze chętnie udział w 

czeństwa. Skolei przeszedł zna- uroczystościach narodowych i 

czny oddział Straży więziennej obchodach - tym razem więc 

oraz bardzo sprawnie wyćwi- nie zdali egzaminu tylko orga­
czony oddzidł K.P.W., kilka lłizatorzy, którzy nie potrafili 

oddziałów dobrze umunduro- żdobyć si~ nawet na urządze· 
wanej Straży Pożarnej.Prowa- nie nabożeństwa polowego, 
dzili znakomici jej instruktorzy choć jest wyraźny rozkaz władz 

Komendant Główny inż. Kło- wyższych aby w dniu Święta 
potowski i naczelnik Widner. Narodowego były nabożeństwa 
Oddział żeński Straży instruo- polowe oraz akademie popu­
wany ·przez komendantkę p. larne co nie miało miejsca dzię­

Kluczyńską czyni eoraz więk - ki opieszałości i braku inicja· 
sze postępy. tywy ze strony niektórych dzia-

Dobrze prezentował się od- łaczy. 

Zdzisław Pruski. 

„NA6RODA . LITERACKA" 
Komedia w 4-ch akt. M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej 

Ostatnimi czasy Maria Paw­
likowska-Jasnorzewska otrzy­
muje tęg-ie cięgi od krytyków 
i recenzentów teatralno-literac­
kich. Jesteśmy po prostu świad­
kami jakby zorganizowanej na­
gonki na świetną pisarkę współ­
czesną, autorkę „Egipskiej Psze· 
nicy" oraz utworu p. t. „Mrów­
ki". - Jedni widzą u nie tyl­
ko wady, twierdząc że jest cięż­
ka, trudna, za głębeka, głoszą, 
że „przykro patrzeć jak mar­
nuje się jej talent" (por. recen­
zję w „Prosto z mostu") - inni 
znów „żywcem ją zjadają" -
nieomal tak.„ „na surowo"; kła­
dą ... na obie łopatki- metodą 

modnego dziś systemu: „chwy­
taj jak możesz" (por. recenzje w 
„ Wiadomościach Literackich"). 
O ile można jeszcze zrozumieć 
i wyrozumieć „ Wiad. Liter.", 
które od dawna chwalą wszyst­
ko co przypomina epokę Moj­
żesza, a besztają to co nosi lub 
„ośmiela się nosiś cechy rdzen­
nie polskie - to przyklaskiwa­
nie nagonce przeciw Pawlikow­
skie j jest co najmniej dziwne 
u recentów tych pism, które 
ni e kierują s i ę względami skraj­
nego rasizmu ... 

Jedna tylko sprawa jei:t kwe­
stią bezsporną: Pawlikowska, 
doskonale orientując się w te­
raźniejs:.:ych stosunkach i stosu­
neczkach literackich, kultural­
nych, społecznych, artystycz· 
nych - zręcrnie i plastycznie 
podchwytuje „zakulisowe" owe 
ze stemplem „publicznej tajem­
nicy" sprawki i przy tej okazji 
„ wygarnie" nie jedną bolesną 
prawdę - i to tak po swojemu, 
prosto z mostu. Dostanie się 
nie jednemu mocno w skórę. 
A, że „prawda w oczy kole" 
- więc: huzia na Pawlikowską 
utrącić ją z literatury, obrzy­
dzić ją publiczności, nie dać jej 
żyć, dokuczyć„. 

Wśród literatów - tych „sła­
wnych" i tych „dobrych„ - stę­
piło się p9czucie sumienia, więc 
- gdy to sumienie ktoś roz­
sądnym, trzeźwym zdaniem po-

woła do życia i mocniej ude­
rzy w stół - zaraz nożyce i 
krytycy nożycowi - odzywają 
się i zgrzytają zębami. 

„Nagroda Literacka", którą 
dn. 3.V-1937 r. w sali im. Kiliń­
skiego w Piotrkowie odegrał 
zespół „Reduty" - jest ostrą 
krytyką instytucji nagród, a ra­
czej stbwanych przy tym metod 
i chwytów. - Widz pociesza 
się, że taka nagroda jak za 
dzieło „Uśmiech Sarmacji" 
miała miejsce jedynie na sce­
nie ... Chociaż: sceptycy mówią, 
że po „nagrodzie młodych" P. 
A. L. przyznanej sportowcowi 
Łobodowskiemu i wyczynach 
twórczych „mistrza od ściąga­
nia" - z Russel'a Wincentego 
(mniejsza o nazwisko!) - nie 
wiadomo, czy Pawlikowska nie 
ma słusznej racji. 

Sztuka Pawlikowskiej jest 
dość zwarta w budowie (za 
mało dynamiki w I akcie) jed­
nolita w treści o podkładzie 
psychologicznym. - Typy ludz­
kie, ludzi-wyprowadza ze świa­
ta średniej prze r· iętności. Może 

jedynie Klemens jest inny. Ale 
i on jest niejednolity: trochę 
instruktor sportowy, dobry li 
terat i „rozwodnik" (od słowa 
„rozwód" - jakby skomento­
wała Pawlikowska!), szaleje za 
płytką dziewczyną, które goni 
za „szmatologią" i bł i. hostka­

mi... 
Pierwiastek komizmu wple­

ciony zręcznie, inteligentnymi, 
lapidarnymi skrótami powie­
dzonek, aforyzmów i t. p. 

Gra artystów - jak zwykle 
w trupie „Reduty": przemyśla­
na, inteligentna, na poziomie 
szanującego swą reputację ze­
społu. 

Najładniej, najwnikliwiej i re­
alistycznie zagrała rolę służą­

cej Marty - p. Helena Bo:iew· 
ska. Jej gra należy do świet­
nych. - Drugie skrzypce ko­
medii grała p. Julia Sokc•llcz 
jako babcia, wyznawczyni po~ 
ezyj Winc. Pola. - Wreszcie­
Tasia (p. Klara Sarnecka), ko-

Obwieszczenie Nr. Km. 651/1936 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Bełchatowie, urzędujący w 
Bełchatowie przy ul. Pl. Piłsud­
skiego pod Nr. 7, na zasadzie 
art. K. I'. C. obwieszcza, że w 
dniu 7 czerwca 1937 r. od go­
dziny 10 rano, w sali posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Bełchato­
wie odbędzie się sprzedaż z 
publicznej licytacji nieruchomo­
ś c i Władysławy Baranowskiej 
składającej się z osady wło­
ściańskiej położonej we wsi Bu­
kowie Dolne, gm. Woźniki, po­
wi'ec.ie Piotrkowskim, wojewódz­
twie Łódzkim zapisanej w ta­
beli likwidacyjnej wsi Bukowie 
pod Nr. 29, 36 i 50 obejmują­
cej powierzchni około 10 mór2' 
w 7 działkach z budynkami, 
która stanowi własność dłuż­
niczki Władysła,wy Baranow· 
skiej. Nieruchomość ta niema 
urządzonej księg-i hipotecznej. 
Powyższa nieruchomość została 
oszacowana na sumce zł 5925.­
Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t . j. od kwo­
ty zł 4443.75. Licytant przystę· 
pujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie zł 592.5 albo w ta­
kich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładko­
wych, instytucji, w których wol­
no umieszczać fundusze mało­

letnich, i że papiery wartościo­
we przyjęte będą w wartości 3/4 

części ceny giełdowej. Przy li­
cytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowym publicir:nym ob­
wieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmien­
ne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnie­
nle nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały 

postanowienie właściwego Są­

du, nakazujące zawieszenie e­
gzekucji; że w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8 
do 18-tej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie. 

Bełchatów, dnia 26/IV-1937 r. 
Komornik: W. Kublicki. 

.Aa /ali radiowej 

Mało znane szczegóły z wypra• 
wy kijow1kiej - przez radio 

Wyklu odczytów wojskowych 

• 
Panna 

wrzuciła dziecku do sadzawki 

W dniu · 3 bm. we wsi Leo. 
nów, gm. Gol cszt! w sadzawce 
należącej do Sin ka Gustawa, 
znaleziono zwłoki noworodka. 
Dochodzeniem ustalono, że ma. 
tką tego d'l.iecka jest Głomb 
Julianna lat 20, panna, zam. we 
wsi Zarzęcin, gm. Bukowiec, 
pow. Opoczno, która twierdzi 
że dziecko przyszło na świat 
nieżywe i takowe wrzuciła do 
pobliskiej sadzawki. 

BGLACft 
GŁOWY 
PROSZKI DLA 

OOAO&t.VQI 

'.ei.iU 
będą mogli usłyszeć radiosłu­
chacze interesującą prelekcję 
dnia 5 maja o godzinie 17.00. 
Generał Tadeusz Kulrzeba au· 
tor książki p. t. „Wyprawa ki· 
jowska w 1920 r." i uczestnik 
wyprawy, rozporządzając bar. 
dzo ciekawymi i nieznanymi O· 

gółowi materiałami, zajmie au­
dytorium radiowe tematem wy. 
prawy kijowskiej. 

Laureat Konkursu Chopłnow· 
skiego przed mikrofonem 

Polskie Radjo ni~ tylko tran­
smitowało najważniejsze frag­
menty Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego, lecz rów 
nież wprowadziło do swego 
programu występy artystów, na­
grodzonych na kankursie. Z la· 
ureatów wystąpili przed mikro· 
fonem: Jakov Sak, Witold Mał­
cużyński, Chieko Hara; Obec­
nie dnia 5 maja o godz. 21.00 
utwory Chopina wykona Jan 
Ekier, znany jako pianista i ja­
ko kompozytor, należący do 
wybitnych muzyków polskich 
młodej generacji. 

Stałe pogadanki Ryązarda Wral'i 
przed mikrofonem 

Poganki radiowe dos!<onałe­
go znawcy spraw sowieckich 
p. Ryszarda Wragi cieszą sice 
wśród radiosłuchaczy wielkim 
uznaniem. Ceniony ten prele· 
gent będzie występował stale 
przed mikrofonem 5 i 21 każ­
dego miesiąca o goqzinie 18.00 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Pogadanki Ryszarda Wragi 
nadawane b"dą na fali ogólno­
polskiej. 

Trzeba dbać, by !ołtdek sprawnie funkcjO­
nowaf I przyzwycmlt go do systematycznego 
wypró!niania się. Nie wołno nlszcryit orgea 

nów tra~la obsfrukcft, ponłewat w Idu• 
kach po1ostaJ4 subsłancfe gnilne, zafruwaitc 
organizm. , 

ZIOtA 1 GÓR HARCU D·ra Laueta· 
reguluj4 żol4dek,normufę trawienie, łagodni• 
prteciyszc:z.ajt. pobudzają przemianę ma-

6' ferii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpi8-

niach WQfroby, woreczka żółciowego, (ka­

micy żółciowej), przy cierpieniach hemoro}. 
·dałnych i otyłoki. e 

ZIUt.A Z GOR HARCU D-ra l.AUERA. 

bieta, która była ciężkim do­
świadczeniem dwóch przyjaciół: 
literata (dobrego) Klemensa Nie 
dzickiego (tytułowa rola i po­
pis gry p. Witolda Arnoldt'a) 
i literata (sławnego) Albina Nie· 
kawskiego (trzeba tu było ob­
sadzić Adama Rokossowskiego), 
w której to roli wystąpił we­
dług swych sił p. Janusz Jaroń.­
W epizodach wystąpili p. Zula 
Grzymalanka jako Hanna sts-

notypistka („mordalicja" z pie­
gami - jak ją chrzci Pawli­
kowska): p. Euzebiusz Lubo· 
radzki jako reporter - foto­
graf. - Reżyseria: Marii Dulę­
bianki, dekoracje Miecz. Ró­
żańskiego. 

Sztuka publiczności podoba­
ła się. Obecnych było dość du­
żo, choć nie tyle co na „Lu­
dziach na krze". 

PRENUMERATA mlesi~czna Dziennika Piotrk'?wskicgo W):'nosi CENY OGŁOSZE.N: le!ta str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

· z dostawą zł 3.00, kwarta lnie z przesyłką zł 8 Qgtalnla strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za '~edaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujaw~f-------------=.=p"'",„u-k-ąr'""n„i
0
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